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PRENUMERATA i 
M iejscow a m iesięcznie s bez dostawy do 
domu 4 80  z dostawą 5*30. Z am iejscow a  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z ag ra n icą  7 ‘— P  K. O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Zjazdy 
i uroczystości.
Tegoroczny czerwiec jest w  Polsce 

miesiącem zjazdów i uroczystości.
N ie m yślimy ich tu wyliczać, ani 

przypom inać. Zjazd Kochanowskiego i 
zjazd Polonistów w Krakowie, zjazd 
śpiewaczy, moniuszkowski w K atow i­
cach, kilka zjazdów w W arszawie, ty ­
dzień dziecka, tydzień i święta sporto­
we — to już wystarczy,

Są ludzie, którzy powiadają, że tych 
dni odświętnych i tych zjazdów jest u 
nas zadużo. że Polska przyzwyczaiła 
się do ciągłego „św iętowania", a chęt­
nie odzwyczaja się od szarej, w ytrw a­
łej pracy codziennej, która stanowi 
przecież podstawę bytu i dobrobytu 
społeczeństwa.

N arzeka się na ten nasz rzekomo' 
nazbyt częsty nastrój uroczystościowy, 
nakręcający nas ciągle na jakąś niepo­
wszednią, niedzielną nutę; narzeka się 
na odrywanie ludzi od pracy i na 
koszta, z tern złączone, na które w  dzi­
siejszej naszej sytuacji gospodarczej 
niebardzo możemy sobie pozwalać; 
niepodoba się wreszcie to, że do ta­
kiego odświętnego życia przyzw ycza­
jam y młodzież, która tęskni potem 
■ciągle za niezwykłem i i silnemi -wraże­
niami.

W  każdem „v o x  populi" jest trochę 
prawdy, ale z drugiej strony każdv 
taki glos „opin ji”  przyjm ować należy 
z ostrożnością i z pewnym k ry tycyz­
mem.

Zapewne, że ciągle „fetow anie" i 
„świętowanie”  społeczeństwa nie jest 
rzeczą dobrą, i nikt temu nie zechce 
przeczyć. Pamiętamy doskonale, jak 
to Polsce czasów Saskich zarzucano, 
że wiecznie fetowała, bawiła się, urzą­
dzała obchody, przerzucając się od k:> 
nonizacyj i procesyi do parad w ojsko­
wych i jubileuszów magnackich, to 
Znowu do went, balów i różnorodnych 
uroczystości.

Podtrzym ywanie w  społeczeństwie 
stale jakiegoś uroczystościowego na; 
stroju, nie może być dla psychiki tego 
społeczeństwa zdrowe. W szakże nie­
dziela jest tylko raz w  tygodniu, a dni 
powszednich mamy aż sześć; wszakże 
strój uroczysty wdziewam y tylko w y ­
jątkowo, bo na codzień b y ł b y  on dla 
nas męczarnią...

Ale trzeba przypatrzeć się tej spra­
wie również z drugiej strony!

Trzeba zastanowić się nad tern, czy 
owe potępiane przez niektórych „u ro­
czystości”  i „z jazd y" nie mają także 
pew nych stron niewątpliwie dodatnich, 
o których nie wolno zapominać.

Pomijamy ewangeliczne powiedze­
nie, że człowiek żyje nie tylko chle- 
bem, ale i słowem Bożem, że dusza 
ludzka i umysł, zwłaszcza dzisiejszego 
człowieka, potrzebuje czasem pewnego 
odprężenia w  stronę sfer w yższych i 
wartości bardziej idealnych, tj. właśnie 
w  stronę tej „świąteczności” , stanowią­
cej duszę chwil niecodziennych, w yjąt­
kowych. W  dzisiejszych czasach zma­
terializowania i ztrywjalizowania kul­
tury, takie odchylenia mają znaczenie 
może większe, niż bywało dawniej, 
gdyśmy jeszcze bliżsi byli i rom antyz­
mu i szacunku dla walorów ducho­
wych. Ale nie o to chodzi przede- 
wszystkiem.

W szystkie owe potępiane przez 
malkontentów i nałogowych kazno-

Ę  ostatniej chwili.

Przed posiedzeniem Senatu.
'T e le fo n rm  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17  czerwca. Dziś w po­
łudnie edbyło się u marszałka Senatu 
Szymańskiego posiedzenie konwentu 
senjorów celem ostatecznego ustalenia 
porządku obrad jutrzejszego posiedze­

nia Senatu. Podobno wśród kół opozy­
cyjnych wyłonił się projekt, aby ju­
trzejsze posiedzenie Senatu wyzyskać 
dla Wygłoszenia szeregu mów opozy­
cyjnych.

Dalsze szczegóły zuchwałego włamania
do Banku Handlowego w Łodzi.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17  czerwca. Z  Łodzi 
donoszą: W  sprawie zuchwałego wła­
mania do banku handlowego w Ło­
dzi, nastąpił ciekawy zwrot. Wczoraj 
o godz. 1 i-tej w nocy aresztowany 
został 75-Ietni woźny tegoż banku, 
Hoffman, który pracował w banku od 
z6-ciu lat i cieszył się dobrą opinją. 
Został on nawet przez bandytów po­
bity i w czasie napadu wybito mu kil­
ka zębów. W  swych zeznaniach, zło­
żonych wczoraj w policji, wikłał się. 
Aresztowano go wkońcu, jako silnie 
podejrzanego o współudział w kra­
dzieży. Pozatem aresztowano jeszcze

kilka osób podejrzanych. Urzędnicy 
banku pracują obecnie nad zestawie­
niem sum, które zostały skradzione. 
Według ostatnich doniesień, dotych­
czasowe dane wykazują brak 600.000 
złotych. Dyrekcja banku wyznaczyła 
nagrodę w wysokości 15.000 zł. za u- 
jęcie sprawców. Zaznaczyć należy, że 
skarbie'1 banku chroniony jest między 
inn^» _!, gazów trujących,
mieszczących się wewnątrz ścian. G dy­
by włamywacze starali się przebić skar­
biec, wówczas niewątpliwie padliby o- 
fiara tych gazów.

Nowy system wydobywania radu,
wynaleziony przez uczonego polskiego.

Warszawa, 17 czerwca. (PAT.). 
„Express Poranny”  przynosi wywiad 
p. W acława Rogowicza z uczonym poi 
skini, zamieszkałym w Cap M artin na 
RivierZe francuskiej prof. Zbigniewem 
Dunikowskim , twórcą nowej metody 
wydobywania radu, znacznie szybszej
i tańszej od dotychczasowych. Prof. 
D unikowski odbył przed trzema laty 
podróż naukową po południowej lta- 
lji i Tunisie w  celu zbadania ciał pro­
m ieniotwórczych zaw artych w  form a 
cjach wulkanicznych tych krajów. Po 
powrocie osiadł w Monaco, gdzie ma­
jąc do dyspozycji urządzenia tanit. 
instytutu oceanograficznego, badał

przywiezione z podróży okazy mine­
rałów o własnościach radioaktywnych 
i czynił doświadczenia nad minerałem 
tytan, którego wielka ilość znajduje 
się w Alpach nadmorskich. Badania te 
doprowadziły do w ykrycia nowej me­
tody wydobywania radu. System pro­
fesora Dunikowskiego, jak zaznaczył 
on w  swej rozmowie z p. Rogowf- 
czem, jest 20 razy tańszy od dotych­
czasowego. Przy pomocy tego syste­
mu w ydobyw a się znacznie więcej 
pierwiastków promieniotwónczych 
niż sposobem dotychczasowym . Poza 
tern nowa metoda jest znacznie tań­
sza.

Warszawa, 17 czerwca. Sąd N a j­
w yższy ogłosił w yrok  rozstrzygający 
ostatecznie kilkuletni spór między 
Skarbem Państwa a demem habsbur- 
sko-lotaryngskim  w osobach arcyksią- 
żąt Fryderyka, Albrechta i Józefa o 
olbrzymie dobra K om ory cieszyńskiej.

Dobra te były, jak wiadomo, prze­
jęte przez Skarb Państwa jako majątek 
dworu cesarskiego. Sądy dwóch pierw-

Wyrok w sprawie Komory cieszyńskiej.
szych instancyj część ich t. zw. dobra 
wolnodziedziczne przyznały Habsbur­
gom. W skutek obustronnych skarg 
kasacyjnych sprawa znalazła się przed 
kilku dniami w Sądzie N ajw yższym .

W yrok  Sądu Najw yższego uchyla 
w yroki niższych instancyj i orzeka, iż 
cała Kom ora cieszyńska należy do 
Państwa Polskiego w myśl wykładni 
traktatu w St. Germain.

dziejów społecznych uroczystości i 
święta (naukowe, społeczne, kultural­
ne, narodowe) ukazują „ad oculos" 
swoje liczne pożytki i strony dobre. 
Idźm y indukcyjnie, od przykładów 
szczegółowych.

Zjazd im. Kochanowskiego zgrom a­

dził całe rzesze Polaków z różnych 
stron Rzeczypospolitej w  starym, do­
stojnym Krakowie, pokazał im ten 
K raków , nawiązał nanowo liczn : nici 
między teraźniejszością a najpiękniej­
szemu tradvcjam i N arodu i Jego kul­
tury, sprowadził do Polski wielu uczo­

nych obcych i pozwolił im poznać nasz 
kraj i wielką jego przeszłość. Zjazd Po­
lonistyczny, na który wielką ławą zje­
chało nauczycielstwo z całej Polski, 
poruszył dziesiątki doniosłych proble­
m ów, dotyczących średniej szkoły 
polskiej 1 najważniejszego przedmiotu 
nauczania języka ojczystego. Zjazd 
m uzyczno - śpiewaczy katowicki miał 
swoją wagę w  tem, że tęczę polskiej 
pieśni i polskiego ducha rozwiesił na 
kilka dni nad tem miastem i nad tą 
prastarą ziemicą polską, w  której tak 
często słyszy się jeszcze dzisiaj obcy 
język i widzi obcy obyczaj.

Inne zjazdy naukowe, których tyle 
było podczas Zielonych Świątek, 
w zm ogły i podnieciły inicjatywę i 
twórczość w  pewnych dziedzinach 
nauki, rozwijających się na chwałę kul­
tury polskiej, wkraczającej coraz moc­
niej na teren ogólnoświatowy.

Tydzień sportow y m łodzieży za­
prezentuje nam za kilka dni tężyznę 
fizyczną i moralną najmłodszych po­
koleń N arodu i ich w zloty ku szla­
chetnemu olimpizmowi, ku wzniosłej 
równowadze między duchem i ciałem. 
Zaprotestuje przeciw cherlactwu, które 
jest plagą każdego społeczeństwa. — 
„D nie" czy „tygodnie dziecka" budzą 
w  społeczeństwie uczucia naturalne, de­
likatne i czułe, względem tych stwo­
rzeń, które najbardziej potrzebują o- 
pieki i a j  których  polega przyszłość 
Państwa i Narodu.

A  coż mówić o innych naszych 11- 
roczystościach o charakterze państwo­
wym  czy ogólno-narodowym  ? Jakże 
bogatym  i owocnym  jest posiew ta­
kiego „tygodnia L O P P ." czy Ligi M or­
skiej, czy O brony Kresów Zachod­
nich! Budzą się w  nas i kształtują pe­
wne, może słabo jeszcze rozwinięte 
dziedziny instynktu państwowego i ciu­
cha narodowego; urabiają się zwłaszcza 
V' szerokich masach społeczeństwa, 
które taka propaganda uświadamia, u- 
rabia, porywa.

Podobnych przykładów  szczegóło­
w ych w yłiczyćby można cale dziesiąt­
ki, a na dobro każdego z nich, zapisać 
się musi bardzo wiele.

W  nastroju podniosłym i świątecz­
nym 0 He nam nie spowszednieje 
i nie znudzi się, czego strzec się trze­
ba starannie — rosną dusze ludz­
kie, rozszerzają się horyzonty m yślo­
we i uczuciowe, uszlachetnia się i w y- 
subteinia poczucie ludzkie, społeczne i 
narodowe, umacnia się związek z kul­
turą własną i cudzą, przeszłą i teraź­
niejszą.

Jak  każda jednostka ludzka, tak i 
całe społeczeństwa, potrzebują niekiedy 
tego szerszego, wolniejszego tchnienia, 
ktorc jest jakby nabraniem powietrza 
w płuca na dalszą, żmudną drogę.

Polskie zjazdy i uroczystości nie są 
czemś w yjątkow em  i dla nas tylko 
charakterystycznemu Przypatrzm y się 
a zobaczym y, że tak samo postępują 
wszystkie inne kulturalne narody 
świata.

N ie przesadzajmy więc w „fetow a­
niu", nie czyńm y go chlebern powszed­
nim ; ale też dla chleba powszedniego 
nie w yrzekajm y się tego, co podnosi 
w nas poczucie łączności, własnej w ar­
tości i szlachetnego optym izm u życio­
wego.

Grom ada i gromadna wym iana m y­
śli i uczuc — to jest wielka rzecz, z 
którą należy się liczyć zawsze i powa­
żnie.
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Echa wystąpienia Gdańska
przeciw

Życzenia Rządu dla króla 
Karola.

Budapeszt, 16  czerwca. (PAT). 
Polski Minister pełnomocny Szembek 
odwiedził dziś ministra spraw zagra­
nicznych Mironescu, którem u w 'm ie­
niu p. Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Rządu polskiego, złożył życzenia z 
powodu wstąpienia na tron króia K a­
rola II.

Dementi.
Warszawa, 17  czerwca. (PAT). 

„Gazeta Polska" zamieszcza następu­
jącą notatkę: Upoważnieni jesteśmy
do stwierdzenia, że wszelkie pogłoski 
ukazujące się od jakiegoś czasu w  pra­
sie/polskiej i niemieckiej o mającej na­
stąpić niebawem nominacji p. A lek­
sandra Skrzyńskiego na stanowisko 
posła polskiego w Berlinie, są bezpod­
stawne.

Nowe kredyty dla fabryki 
w Mościcach.

W'arszawa, 17  czerwua. (PAT). 
Dzienniki donoszą za agencją Iskra, 
że Bank Gosp. Krajowego uzyskał u 
swoich korespondentów zagranicz­
nych kredyt na okres 18-to miesięczny 
w wysokości 210.000 funtów  szter- 
lingów czyli około 9 m iljonów zł. 
przeznaczonych dla państwowej fa­
bryki Zw iązków  A zotow ych w M o­
ścicach. Powyższa pożyczka uzyskana 
na dogodnych warunkach będzie uży­
ta na dalsze udoskonalenie urządzeń 
fabryki w  Mościcach.

Zjazd Legjonu Puław­
skiego.

W arszawa, i-j czerwca. (PAT). 
Dziś odbył się w  .Warszawie doroczny 
walny zjazd członków Zw iązku Le­
gjonu Puławskiego. Zjazd ro2 począł 
się nabożeństwem w kościele garnizo­
nowym . O godz. 10 odbyło się złoże­
nie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza przez zarząd Zw iązku z 
prezesem Bukatym  na czele. Przed 
południem w lokalu hotelu R zym ­
skiego odbyło się zebranie.

Wielki pożar na G. Śląsku.
Katowice, 16 czerwca. (PAT). 

W czoraj wybuchł w  składach "drzewa 
w  Pawonkowie, powiecie Lubliniec- 
kim, pożar. Składy były własnością 
Zjednoczonych Tow arzystw  D rzew ­
nych. Spaliło się około jo .000 na. 
kub. drzewa budowlanego, kopalnia­
nego i t. d., czyli około 400 wago­
nów, wartości 4 m iljonów złotych. 
W skutek pożaru zagrożony był rów ­
nież dworzec kolejow y w Pawonko­
wie. W  czasie akcji ratunkowej dwóch 
żołnierzy doznało obrażeń cielesnych. 
Przyczyna pożaru na razie nie w y­
kryta.

Po wydalen.u Pabsta.
Wiedeń, 16 czerwca. (PA T). Major 

Pabst z żoną przybył wczoraj wieczo­
rem do Wenecji w towarzystwie 
dwóch urzędników policji wiedeń­
skiej. Władze włoskie pozwoliły Pab- 
stowi na swobodny pobyt.

Wiedeń, 16  czerwca. (PA T.). W y­
dalenie majora Pabsta, przyw ódcy 
wojskowej H eim wehry nie wywołało 
żadnych skutków politycznych. T ak  
w  W iedniu, jak w całej Austrji panuje 
spokój. — Dzienniki popołudniowe 
stwierdzają, ze wydalenie Pabsta na­
stąpiło z wiedzą całego rządu. Pabst 
został wydalony na podstawie doku­
mentów, z których wynika, że orga­
nizował on zamach stanu w  Austrji, a 
ponadto spiskował z nitmieckiemi or­
ganizacjami, celem dokonania prze­
w rotu także w Niemczech.

Duński konserw atywny organ „N a- 
tionaltidende", z okazu głośnego na 
forum genewskiem wystąpienia Gdań­
ska przeciw G dyni, jako nowemu por­
towi polskiemu nad Bałtykiem , po­
święca tej sprawie artykuł wstępny, 
k tóry ze wszech miar zasługuje na u ■ 
wagę. Po streszczeniu skargi gdańsk'ej, 
która zarzuca Polsce, że wbrew posta­
nowieniom traktatu wersalskiego nie 
korzysta Polska wyłącznie z portu w  
Gdańsku, pisze „N ationaltidende": 

„Argum entacja p. Sahm a wydaje 
się dość niezwykłą. W  jego expose, 
rozpowszechnionem via Berlin po ca­
łej kuli ziemskiej, brak podkreślenia 
jednej bardzo ważnej okoliczności. 
Roftłta żądała w  r. 19 19  Gdańska, 
jako jedynego wówczas możhwego dla 
siebie portu bałtyckiego. W  ciągu dłu­
gich stuleci był Gdańsk pierwszorzęd­
nym  ośrodkiem polskiego handlu za­
morskiego, jako położony u ujścia 
głównej arterji wodnej Polski, Wisły. 
Bogactw o Gdańska polegało wyłącznie, 
również w  czasach pruskich, na jego 
„H interlandzie". Aż do rozbiorów był 
Gdańsk poddanym królów  polskich, a 
nawet w chwili nieszczęść Polski oka­
zał wierność dla Rzeczypospolitej. Pre­
tensje Polski w r. 19 19  były  więc i hi­
storycznie ! ekonomicznie dobrze udo­
kumentowane. Lecz dr. Sahm zapomi­
na obecnie dodać, że te pretensje Pol­
ski zostały wówczas oddalone głównie 
ze względów narodowościowych, o- 
pierano się bowiem na przekonaniu, że 
terytorjum  Gdańska razem z częścią 
„k o rytarza", prowadzącego do morza 
Bałtyckiego,, zamieszkane wówczas by­

ło głównie przez ludność niemie 'ką.

W ilno, 16 czerwca. (PAT.). D zi­
siejszy dzień gościny P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej rozpoczął się hołdem 
dzieci wileńskich, złożonym na ol­
brzym im  pięknym  dziedzińcu pała­
cu. O godz. 9.30 P. Prezydent prze­
szedł przed szpalerami szkolnemi i 
przed szeregami młodzieży, stowarzy­
szonej w  Związkach ideowych i har­
cerskich. N a prośbę Związku Młodzie­
ży Rzemieślniczej p. Prezydent wbił 
gwóźdź do sztandaru tego Związku.

W  godzinach popołudniowych 
zwiedził P. Prezydent, zbudowana w 
okolicy W ilna w Leoniskach miejską 
kolonję w ypoczynkow ą, dla dzieci 
szkół powszechnych.

Z  koleji przybył P. Prezydent do 
gmachu Uniwersytetu Stefana Bato­
rego i uczestniczył w  otwarciu Zjazdu 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
W ojewództwa wileńskiego i nowo­
gródzkiego.

Z  uniwersytetu udał się p. Prezy­
dent do Tow arzystw a Przyjaciół N au­
ki, w itany przez sędziego prezesa tego 
Tow arzystw a, profesora Uniwersytetu 
Karczewskiego.

O godz. ią .p c  p. Prezydent, w  to­
w arzystwie M inistrów Prystora i Sta­
niewicza, W ojew ody Raczkiewicza i 
świty udał się na Górę Zam kową, k tó ­
rą zwiedził poraź pierwszy Pan Pre­
zydent interesował się stanem prac

Przemówienie
Odpowiadając na liczne przem ó­

wienia P Prezydent Rzeczypospolitej 
oświadczył m. in.:

Pi< rwsze wrażenie, które odnio­
słem teraz, przy zetknięciu się z Wami 
W ilnianami to skromność, z jaką ko- 
chaci tę swoją ziemię i gościcie swoich 
gości. Przebywając przez długie lata 
zdała od kraju, przyzwyczaiłem  się 
do obiektywnego patrzenia na całość 
ziem polskich, pozbywając się wszel­
kiego oddzielnego patriotyzm u dla po­
szczególnych ich części. Przedtem 
W ielkopolska i cały zabór pruski 
przedstawiały mi się jako najwyżej 
stojące pod względem przeciętnej kul

Gdyni.
„O becnie sytuacja nai odowa w  tym  

zakątku uległa dużej zmianie w  po­
równaniu z r. 19 19 . W  walce Słowian 
z Niem cam . ci ostatni ulegli. „K o ry ­
tarz" przestał być wyłącznie proble­
mem politycznym ; zagadnienie naro­
dowościowe coraz więcej bierze górę. 
Gdańsk tymczasem został etnicznie nie­
miecką wyspą w morzu polskiem. G dy 
Polska w pierwszych latach swej nie­
podległości bardziej jeszcze, niż dziś 
zależną była od Gdańska pod wzglę­
dem swego handlu zamorskiego, za­
rząd W olnego Miasta zajął wobec Pol­
ski stanowisko wyraźnie wrogie, me 
ukryw ając chęci połączenia się po­
nownego z Prusami. N aw et w hwe- 
stjach mniejszej wagi, jak  np. w spra­
wie skrzynek poczrowych, senat W . 
M. Gdańska wyraźnie prowokował 
Polskę tak, że jej cierpliwość poddaną 
była ciężkiej próbie...

„G dańsk widzi teraz, choć już za- 
późno, jak nie potrafił skorzystać ze 
swoich naturalnych możliwości. D uży 
rczw ój gospodarczy Polski w  ostatnich 
latach, zarówno w  produkcji rolnej, 
jak i przemysłowej, a przedewszyst- 
kiem rozwój produkcji węgla, p rzyczy­
nił się do wzrostu eksportu polskiego,

! króry oczywiście skierowany został 
i przez nową Gdynię, podczas gdy sta- 
i ry Gdańsk pustoszeje. C zyż organizacja 
i m iędzynarodowa w  Genewie, na któ- 
! rej barkach spoczywa tyle innych cic- 
1 żarów powojennej Europy, jest w sta- 
S nie zmienić ten naturalny bieg rzeczy?"

N a zakończenie autor artykułu o- 
i kreślą pretensje Gdańska jako „nie- 
I bywałe śmiałe".

konserwatorskich i budowlanych.
W ilno, 16 czerwca. (PAT.). W  auli 

kolumnowej Uniwersytetu Stelana 
Batorego w Wilnie odbyła się uroczy­
stość wręczenia p. Prezydentowi R ze­
czypospolitej prof Ignacemu Mościc­
kiemu dyplom u doktora filozofji ho­
noris causa.

Do Pana Prezydenta przemówił 
rektor uniwersytetu ks. Falkowski, 
dając w yraz radości i dumie uniwer­
sytetu, że gości on w  swoich murach 
Prezydenta Rzeczypospolitej : wita ja­
ko swego honorowego doktora, wita 
wielkiego’ uczonego. Wręczenila dy­
plomu, w obecności M inistrów Prysto­
ra i Staniewicza, dokona) dziekan w y ­
działu matem atyczno-przyrodniczego,

W  krótkich, serdecznych słowach 
podziękował p. Prezydent za nadaną 
godność. Zebrani profesorowie i stu­
denci U niwersytetu zgotowali p. Pre­
zydentowi gorącą owację.

Po zwiedzeniu gimnazjum białoru­
skiego P. Prezydent udał się do miesz­
czącej się w  tych murach pobazy- 
ljańskich siedziby Zw iązku Zaw odo­
wego Literatów  W ileńskich, gdzie za­
trzym ał się dłuższy czas w cel: K on ­
rada.

O godz. 20 odbył się na cześć P 
Prezydenta bankiet wydany przez 
miasto W ilno

P. Prezydenta.
tury gospodarczej. N a diugiem miej­
scu stawiałem pod tym  względem 
Małopolsko, a na trzeciem miejscu za­
bór rosyjski, w którym  sam wyrosłem.

Rozpatrując jednak stan kultury 
duchowej, k tóry dla mnie przedstawia 
nadzwyczajną wartość, obrałem mną 
kolejność, a mianowicie stawiałem naj­
wyżej Kresy, a specjalnie Kresy wileń­
skie, które wydały najwięcej wielkich 
szćzytów' przejawów ducha ludzkiego. 
Tutaj to powstała postać, która nale­
ży do rzadkości Szczęściem jest dla 
Polski, że w  jej oddzielnych częściach 
ma ona wielkie, a różne wartości pań­
stwowe, które się dopełniają przez

wzajemne przenikanie, tworząc w  ten 
sposób prześliczną całość, unikając 
przez to zbyt jednostronnego rozwo­
ju. Dzięki tym  warunkom  może być 
urzeczywistnione tworzenie pełnej ca­
łości. W  zakończeniu przemówienia 
P. Prezydent wzniósł teast na pom yśl­
ność ziemi wileńskiej i stolicy jej 
W ilna.

Uczczenie uczonego 
węgierskiego.

W arszawa, 17  czerwca. (PAT). 
W czoraj odbył się obchód ku czci 
prof. Adriana D iveky ‘ego z okazji 
2 j-lecia jego działalności naukowej 
oraz pracy nad zbliżeniem polsko- 
węgierskiem. Obchód zorganizowało 
T ow . miłośników historji oraz Tow . 
polsko - węgierskie. Uroczystość od­
była się w siedzibie Tow . miłośników 
historji, gdzie zgromadzd. się między 
innymi członkowie poselstwa węgier­
skiego, członkowie zarządu Tow . pol­
sko - węgierskiego, T ow . miłośników 
historji, profesorowie Uniwersytetu 
warszawskiego oraz delegaci U niw er­
sytetów polskich. Obecny był również 
profesor Tom csanyi z Budapesztu 
oraz konsul polski w  Budapeszcie 
Strakacz. Przemówienia w ygłosili: 
prof. Handelsman, przedstawiciel m ło­
dzież)' Pajewski i inni. N a przem ówie­
nia te odpowiedział prof. D iveky, 
który oświadczył w zakończeniu, iż. 
zamierza dalej pracować na polu 
zbliżenia polsko - węgierskiego.

Nowe statki polskie.
Paryż, 16 czerwca. (PAT). W 

stoczni w Caen odbyło się spuszczenie 
na wodę łodzi podwodnej „Z b ik "  
ostatniej z zam ówionych w roku 
19 27  przez Rząd polski w stoczniach 
francuskich łodzi. Pozatem spuszczo­
no też na wodę torpedowce ,W icher" 
i „B u rzę" zbudowane w  tej samej 
stoczni. Liczna publiczność asystowała 
spuszczeniu na wodę „Ż b ik a ". Obec­
ny był reprezentant ministra m ary­
narki admirał Dimonde, b. minister 
Cheron, przedstawiciele władz cyw il­
nych w ojskow ych oraz ze strony 
Polski zastępca szefa kierownictwa 
m arynarki wojennej komandor Pete- 
lenz, radca Miihlstein, radca handlo­
w y W ęcławowicz i in.

Przyczyna katastrofy 
„Miss En g land” .

Londyn, 16  czerwca. (PAT). K o ­
misja ekspertów, prowadząca badania 
przyczyny tragicznej katastrofy łodzi 
Segrave‘ a, „Miss England I I "  stwier­
dziła, że zarówno potężny silnik ło­
dzi, jak wał kardanowy są nieuszko­
dzone. Natomiast uszkodzony jest 
pływ ak przedir. Jak  się okazuje p ły­
wak został złamany silnem uderzeniem 
dość dużej gał ęzi, którą znalezione 
pływającą na powierzchni jeziora w 
odlc głości około 2 jo jardów od miej­
sca wypadku i akurat na drodze biegu 
łodzi. Pień drzewa ma około 20 stóp 
długo: ci i 3 cale średnicy przeciętnej.

Londyn, 16 czerwca. (PAT). K o ­
misja sportowo - techniczna ogłas7.a 
obecnie, że w ostatnim tragicznym  
pfigtl Sćgrave osiągnął na swej łodzi 
nienotowaną dotąd nigdzie zadziwia­
jącą szybkość 120 mil na godzinę 
(około 200 km ).

Min. Grandi w Wiedniu.
W*edeń, 16  czerwca. (PA T.). N a

cześć włoskiego ministra spraw zagra­
nicznych Grandicgo wvdał kanclerz 
Schobcr śniadanie w ścisłem gronie. 
Popołudniu odwiedził minister Grandi 
wraz z małżonką Schonbrunn i okoli­
ce Wiednia. W ieczorem rewizytował 
kanderz Schober ministra Grandicgo, 
poczem udał się z gościem na przed­
stawienie operetkowe. W  dniu dzisiej­
szym minister Grandj przedsięwziął 
wycieczkę na Semmerimg, jutro zaś 
wyjeżdża do Rzym u.

'3 pobytu P. Prezydenta w Mylnie.
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List z Holandji.
Wzdłuż Renu. — Cała Holandja jeździ na rowerze. 

Arnheim. — Haga. — Pałac Pokoju.
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Haga, w czerwcu 1930.
Pociąg z Nadrenji zdąża ku H o ­

landji z  szaloną szybkością wzdłuż 
brzegów słynnej rzeki, o którą tvle 
krwi już przelano. Z  okien wagonu 
krajobraz jest inny, niż wydawał się 
naszej wyobraźni. By zakosztować 
poezji tego kraju, opiewanego przez 
tylu poetów, trzeba jechać statkiem 
wzdłuż Renu. Z  pociągu widzi się ra 
czej kraj uprzem ysłowiony, winnice, 
w których w pocie • zola pracuje w y ­
robnik. Po szosach mkną samochody, 
podnosząc za sobą tumany kurzu. 
Berlin ki naładowane węglem płyną po 
rzece. W ygodnie rozparty w fot łu  
wozu restauracyjnego turysta zam yka 
oczy, by wyczarować sobie wspomnie­
nia złotowłosej Loreley lub hrabiny 
Ju tty  i jej nieszczęśliwych kochan­
ków.

W  Holandji krajobraz coi az bardziej 
płaski. Dom ki rozrzucone tu i tam 
o wysokich czerwonych dachach, oto­
czone zabudowaniami gosoodarczemi, 
kaczki kąpią się w  kałuży. W szystko 
czyściutkie, schludne, wypielęgnowane 
jak z owego pudełeczka, w którym  z 
N orybergji na jarm arki polskie przy­
wędrowało drewniane miasteczko, dre­
wniane krów ki i kozy, drewniani lu­
dzie w malowniczych strojach. N ie­
dziela. N a gościńcu, biegnącym wzdłuż 
trasy, kolejowej, roi się od cyklistów. 
Jadą do kościoła; w wielkich białych 
czepkach poważne damy holenderskie, 
młode dziewczęta, stara babunia, para 
kochanków, dzieci i m ynherzy, a 
wszystko statecznie, w dostojnych 
tradycyjnych strojach. Ma się wraże­
nie, że wszyscy tu używają rowerów 
jako lokom ocji.

I rzeczywiście, po krótkim  w 
Holandji pobycie widzi się, że cala 
Holandja jeździ na rowerze.

Flirt w Holandji musi być rzeczą 
nieznaną. Panienki, nawet gdy space­
rują piechotą, wydają się być dalekie- 
n-.i od tego lekkomyślnego zajęcia, 
ja k  szczelnie pozasłaniane są firanka­
mi 1 zasłonami okna domków holen­
derskich, tak niedostępną i zamkniętą 
w sobie wydaje się obcemu młoda H o- 
lenderka.

Bliskie niemieckiej granicy miasto 
Arnheim  jest niejako rezydencją eme­
rytów . Mały czyściuszki, jak wszyst­
ko tutaj, dworzec, mały, schludny, 
wypielęgnowany placyk, a w koło ni­
skie hotele. Wszędzie czystość i dó- 
brobyt, spokój i wrażenie jakiejś 
idylli; na ulicach nie ma ani gwaru, 
ani zgiełku. Miasto budzi się codzien­
nie dość późno, prawie bezgłośnie. 
Może to tylko wrażenie cudzoziemca, 
ale wydaje się jakby tu wieczna pano­
wała niedziela. Aleje, szmaragdowe

trawniki, kwietniki ścielące się, jak 
różnobarwny dywan, nadają miastecz­
ku wygląd odświętny. A wieczorem 
wszystko jest także jakieś stonowane, 
przyćmione. W  kawiarniach świecą 
latarnie matowem światłem, świetlna 
reklama jest tu „tab u ", a w  restaura­
cjach i innych lokalach nawet egzo­
tyczne batawskie maski, lalki i sprzę­
ty nie działają podniecająco. Nawet 
jazz ma tu inne tempo — um iarkowa­
ne, jak życie tutejszych obywateli, za­
możnych, spokojnych, zażywających 
rozkoszy zasłużonej em erytury. D o­
my z czerwonej wypalanej cegły, o 
wyglądzie spokojnym , jak ich miesz­
kańcy, balkoniki z lakierowanego bia­
łego drzewa, białe lśniące ram y okien 
mają w sobie coś naiwnego. Za temi 
oknami, w tych uliczkach i ogrodach 
nie pleni się chyba w y s tę p e k ,z b ro d -

Krytyka parlamentaryzmu w Anglji.
Londyn, 16  czerwca. (PAT.). Po­

wszechne zainteresowanie w ywołał ar­
tykuł .Sunday Tim es” pt. „T eraz al­
bo nigdy“ , który w  niebywale ostry 
sposób atakuje rządy parlamentarne 
w Anglji. Dziennik stwierdza, że w 
parlamencie brytyjskim  panuje atmo­
sfera niezdecydowana i brak poczucia 
rzeczywistości. Debaty parlamentarne 
określa dziennik jako bezpłodne. Bez­
robocie rośnie, handel upada a nic się 
przeciwko temu nie robi, nikt nie znaj 
duje na to lekarstwa. Rezultatem jest 
wzrost sceptycyzmu w stosunku do 
parlamentu. R ządy parlamentarne ob­
niżyły swój prestigc do tego stopnia,

iż oczekuje się człowieka by mógł w y­
stąpić z praktyczną metodą celem za­
stąpienia parlamentu. Apatja po­
wszechna w stosunku do parlamentu 
jest sprawą poważną. N aród czeka na 
leadera, któryby ster państwa popro­
wadził poważnie. A rtykuł ten pocho­
dzący z kół konserwatywnych jest tern 
bardziej znamienny, że przed kilku 
dniam* również ostry atak przeciwko 
obecnemu systemowi praktyk parla­
mentarnych zamieścił na łamach „D ai­
ly Herald” w ybitny socjalista Trachy 
K rytyka parlamentaryzmu wzrasta 
dziś w Anglji zarówno w łonie kon­
serwatystów jak i wśród socjalistów.

Projekty oszczędnościowe wNiemczech.
Berlin, r6 czerwca. (PAT.). W e­

dług informacji prasy, program osz­
czędności w wydatkach na admini­
strację państwa, opracowany przez 
rząd Rzeszy, obejmuje, m." in. nastę­
pujące ustawy:

1) ustawę o nieprzyjmowaniu no­
wych urzędników na okres najbliż­
szych lat 5-ciu;

2) ustawę, wprowadzającą reduk­
cję, a z biegiem czasu zupełne zniesie­
nie lokalnych dodatków nadzwyczai- 
nych do płac urzędniczych;

3) ustawę o skróceniu urlopów u- 
rzędniczych;

4) ustawę, w  myśl której urzęd­
niczki w wypadku zawarcia ślubów 
małżeńskich, tracą służbę;

5) ustawę, podwyższającą okres 
wfeku służby z 6% lat do 6S lat, przy- 
czem władze (naczelne m o j j  według 
uznania w wypadkach poszczególnych 
przenosić urzędników w stin spoczytn- 
ku już w chwili osiągnięcia wieku 63 
lat;

() ustawę, wprowadzającą ogólną 
redukcję poborów em erytalnych;

7) ustawę upoważniającą ministra 
I finansów do przeprowadzenia rewizji 
1 płac urzędniczych.

nia, namiętności, jakie rodzą się w  
miastach fabrycznych. I policjant nie 
ma w  sobie nic groźnego i służy pe­
wnie tylko dla dekoracji, bo chyba 
porządek publiczny nie byw a tu za­
kłócony.

Z  Arnheim  wspaniała asfaltowa dro­
ga samochodowa, wiedzie nas do 
Utrechtu. W  Hadze nasuwają się re­
fleksje o zjazdach politycznych. N a 
poważnym V ijw er, otaczającym 
gmach holenderskiego Parlamentu, 
pływają łabędzie, mewy i kaczki. W  
podwórcach, otoczonych staremi i no- 
wemi budynkami, panuje nastrój po­
nury, historyczny. W  dniu święta na­
rodowego na tern samem miejscu, 
na którem stracono w  r, 16 19  sędzi­
wego 01denbarnevaldta, ukazuje się 
królowa cala w bieli. W sali posiedzeń 
pustki. Stara posługaczka udziela gło­
śnych wyjaśnień, których nie słucha 
i nie rozumie turysta.

N a drodze z Hagi do Scheyenin- 
gen wśród bujnego parku wznosi się 
imponujący budynek z czerwonej ce­
gły, o białych oknach, fantastycznych 
łukach 1 bardzo niejednostajnej archi­
tekturze. T o  Pałac Pokoju. N a jego 
styl złożyły się różne gusta różne 
narody. Kutą bramę ogrodową ofia­
rowały Niem cy, główną bramę Bel­
gowie, zegar wieżowy pochodzi ze 
Szwajcarji, kandelabry z Austrji, a 
miljony na budowę były am erykań­
skie. N ic dziwnego, że mieszanina ta 
niedala wyników  zbyt szczęśliwych. 
Zewnętrzna szata jest tak mało obie­
cująca, że bez żalu m ijamy szybko 
ten Pałac, którego wnętrza nie teste* 
śmv ciekawi. H. M.

Posiedzenie Senatu.
W arszawa, 16 czerwca. (PAT). 

Marszałek Senatu prof. Szymański 
zwołał plenarne posiedzenie Senatu 
na dzień 18 b. m. na godzinę 16. T e ­
goż dnia przedpołudniem obradować 
będą następujące komisje: skarbowo-
budżetowa, spraw zagranicznych i 
w ojskowych, oświaty oraz komisja 
prawnicza.

Porządek dzienny posiedzenia Se­
natu: w ybór wicemarszałka Senatu,
sprawozdanie komisji gospodarstwa 
społecznego i prawniczej o projek ie 
ustawy o ochronie drobnych dzier­
żawców i szereg ustaw ratyfikacją 
nvch.

Wystawa Tow. Artystów Polskich „Sztuka"
w salonie T. P. S. P.

(na placu Targów Wschodnich Pałac S / .tu k i) .

N ależy z uznaniem podkreślić za­
sługi Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwow ie, które w ostat­
nich czasach rozwinęło niezwykle oży­
wioną działalność. D yrekcja T o w arzys­
twa stara się wszelkiemi sposobami o 
jak najwyższy poziom swoich wystaw, 
zapraszając do siebie najwybitniejszych 
artystów polskich. Mieliśmy możność 
w bieżącym roku oglądać szereg po­
ważnych wystaw, jakie od lat nie mia­
ły miejsca we Lw ow :t. Ale obecna w y ­
stawa, na to każdy musi się zgodzić, 
jest ukoronowaniem działalności Tow . 
P. S. F. w  tym  sezonie. Bo też „Sztu­
ka” , tc najstarsze i najpoważniejsze 
7 rzeszenie artystów polskich, które, 
mając siedzibę w Krakow ie, urządziło 
w ciągu swoich kilkudziesięciu lat ist­
nienia”  przeszło ośmdziesiąt wystaw  
v/ kraju i zagranicą. "Wystarczy tu 
wspomnieć w ystaw y w  Pradze w 1 9 
r., w  St. Louis i Lipsku w I 9°4  JA  w 
M onach jum w 1905 r., w W iedniu w
1909 r., w  Budapeszcie i W enecji w
19 10  r., w  Zagrzebiu i Antwerpji w
1 9 1 1  r„  a wreszcie ostatnio w  1926 r. 
wystawa w  W enecji i w  1927 r. w y­
stawa w  Pradze. T o  są tylko  wystawy 
zagraniczne. Ażeby dać wyobrażenie o 
w ysokim  poziomie wystaw Sztuki, 
przypom nę, że wśród członków tego

I.
zrzeszenia byli tacy wielcy artyści, dziś 
już nieżyjący, jak Stanisław W yspiań­
ski, Jan Stanisławski, Ju ljan  Fałat, Ja ­
cek Malczewski i Jó zef Chełmoński.

Obecna, szósta z rzędu, wystawa 
„Sztu k i" we Lw ow ie, przedstawia się 
imponująco, tak w ysokim  poziomem 
swym, jak i ilością olbrzym ich płócen.

Bez wahania _ należy na pierwszem 
miejsce wspomnieć o olbrzym ich roz- 
mi trów płótnie olejnem „U krzyżow a­
nie” Fryderyka Pautscha. Jest to skoń­
czone arcydzieło pendzla, które po­
winno było bezwarunkowo zająć 
pierwsze miejsce w honorowej sali Pa­
łacu Sztuki. Jest to tryptyk . W  środku 
ukrzyżow any Chrystus, człowiek cier­
piący, z którego jednak twarzy bije 
potęga i moc. N iew iasty u dołu w  głę­
bokim  żalu pogrążone znoszą okrutny 
ból. N a lewo grupa z W eroniką na 
czele. N a prawo zaś świetna w  swych 
t/nach grupa żołdaków. A rtysta w y­
dobywa z postaci maximum indywi­
dualności, stwarza całą galerję typów  
po mistrzowsku scharakteryzowanych. 
Całość, to znakomicie przemyślana 
kompozycja, biorąca widza siłą w yra­
zu, potęgą form y i brawurą śwUtła i 
barw. „U krzy żowanie”  jest przez ar­
tystę swoiście pojęte. Szukał on dlań 
natchnienia w folklorze, starał się naj­

bliższy mu naród złączyć z w ;elką ideą 
ódku pienia, uwzmoślić go niejako w 
obliczu Chrystusa.

Pautsch studjuje z umiłowania fo l­
klor, stamtąd też czerpie on tematy do 
swych mistrzowskich płócien. Takim  
wspaniałym, oelnym monumentalnego 
zacięcia, jest „Pochód Słowian” . Siła 
w yrazu, niezłomna wola tych ludzi, 
żyjących w  walce o byt a zarazem 
wzniosła poezja zaparcia się. bijąca 
z ich oczu, zostały tu w ydobyte w 
niezrównany sposób.

Jeszcze w 1922 r. namalowany zo­
stał duży obraz, zatytułowany „Św ie­
cenia ziół i owoców” . Znów  rolklor w 
całej swej krasie. A  form a, barwa? Oto 
co mów: Treter w monografii, poświe­
conej temu artyście („Fryd . Pautsch, 
Poznań 19 2 3” ) ' „Natężenie barw po­
szczególnych jaskrawych plam, po 
mistrzowsku na olbrzym iem  płótnie 
rozłożonych i harmonijnie z sobą po­
wiązanych, dochodzi tu do zenitu... 
k o lory : czerwony i żółty, niebte.sk: i 
zielony, tak są rozmieszczone, że w za­
jem się wspomagają, uzasadniają się 
wzajemnie i dają jeden rozgłośnie 
brzm iący kolorystyczny akord” .

Całą skalą barw dekoracyjnie po­
traktow anych, tchnie piękna, fo lk lo­
rem przepojona kom pozycja „T o pie­
lec” . Inrtą grupę stanowią znów typy 
straganiarzy, pełne prawdy, bogate w 
swych niczem ni skrępowanych ru­
chach, gestach i mimice.

Także i inne olejne prace, czy to 
m artwe natury, czy cykl pejzaży, od­

znaczają się żyw ym , soczystym kolo­
rytem  i plastyką niezrównaną. N ie 
wiele m am y artystów, którzy malują 
tak portrety, jak Pautsch. W yróżnia 
się zwłaszcza portret art. dram. M. 
Jednowskiego i portret weterana.

Prof. Kazim ierz Sichulski jest u nas 
dzisiaj już gościem. Ja k  tylu wielkich 
artystów i on opuścił Lw ów , by na 
bardziej zaszczytnem stanowisku dalej 
pracować dla sztuki.

N ikt może nie dał nam tak śy iet- 
nych typów  huculskich, takich różno­
rodnych scen z ich życia, jak właśnie 
Sichulski Sichulski, to malarz hucul- 
szczyzny — tak m ówi się o  tym  wiel­
kim artyście, mając na myśli jedną z 
wielkich grup jego dzieł. T y m  razem 
jednak widzim y coś zupełnie odrębne­
go. Oto wystawił artysta szereg pejza­
ży akwarelowych i olejnych, pojętych 
kolorystycznie na wskróś oryginalnie. 
Tchną one poezją barw subtelnych, 
cichych i pełnych spokoju. Może J o  
najwspanialszych z tej grupy należą 
„P oto k”  i „C hata” . „Backchanalja", to 
śmiała w ujęciu kom pozycja, nieco su­
marycznie potraktowana w dolnych 
partjach ciała bakchantki.

P. Teodor Axentowicz daje udu­
chowione, mistrzowskie w rysunku, 
pastele „Zam yślona" i „Pastel” . „G ło ­
wa starca”  o konturach pełnych w yra­
zu, tchnie powagą i utajonym  bólem. 
„Szkic do Święconego”  (olej) — to 
znane typy ludowe, pełne odrębności, 
jak'A często ten malarz opracowywał 
w swych obrazach. T ak  samo „Po-
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Premjer Maniu oświadcza się
przeciw powrotowi Habsburgów na tron węgierski.

Wielka burza we Francji.
Bar Le Duc, 16 czerwca. (PA T). 

Gw ałtowna burza wyrządziła o lbrzy­
mie szkody. W  Ressons, położonym 
u podnóża stromego wzgórza, burza 
zniszyła wiele domów, pow yryw ała z 
korzeniam i drzewa, zagradzając niemi 
drogi. Słupy przewodzące prąd w yso­
kiego napięcia runęły, przerywając 
dostarczanie prądu. Pod wieczór bu­
rza przesunęła się w kierunku Maas­
tricht. przyczem , wskutek gwałtownej 
ulewy, w ytw orzyły się potoki, k tó ­
re, płynąc z gór z wielką szybkością 
pow yryw ały wszystko, co spotkały 
na swej drodze. Między innymi burza 
zaskoczyła pewną kobietę z córką, 
które porwane prądem utonęły. T ru  
py ich znaleziono po kilku godzinach 
wśród masy rozm aitych szczątków, 
pni drzewnych i t. d.

Groźny pożar lasu.
W czoraj o godz. 1 2 -tej w lasach 

spółki eksploatacyjnej ,.Kołłątaj'’ w 
miejscowości Potrawki, gminy Piaski, 
powiat w olkow yski, z nieustalonej do­
tychczas przyczyny wybuchł pożar 
Skutkiem  sprzyjających warunków, a 
mianowicie suszy i wiatru, ogień obje ł 
szybko duży kompleks lasu, stanowią­
cego własność wspomnianej spółki i 
majora rezerwy Jełowickiego, właści­
ciela majątku Bicłowicze i kilku oko­
licznych wsi.

Fala ognia szła dołem lasu w ysoko­
piennego i górą lasu młodego, przewa­
żnie lo-łctniego.

W  akcji ratunkowej brały udział 
okoliczne wsie. N a wyróżnienie zasłu­
guje ofiarność ludności jeżewa, która 
natychmiast po zaalarmowaniu porzu­
ciła pracę i przybyła konno na m;c;- 
sce. Po nadejściu do W ołkow yska 
Dierwszvch wiadomości o pożarze nie­
zwłocznie wyjechał na miejsce, celem 
objęcia kierownictwa akcją ratunko­
wą, starosta powiatowy p. Eustachic- 
wicz, Do akcji ratunkowej zmobilizo­
wane zostały cale obsady okolicznych 
posterunków policji, ponadto z M o i- 
kowyska wyruszy? oddział wojska, w 
liczbie 40 żołnierzy.

O godz. 16 .30 pożar został zlokali­
zowany na obszarze pobliskie) łąki. 
Spłonęło około 1700 ha łasu, w  tern 
60 ha lasu wysokopiennego i 30 ha, 
stanowiących własność włościan. We­
dług dotychczasowych przypuszczal­
nych obiiczeń, straty wynoszą około 
300 tys. złotych.

grzeb“ . Grom ada ludu wiejskiego kro­
czy w  smutku i bólu za zwłokami. — 
G órski krajobraz w  śniegu potęguje 
nastrój tej sceny. T ak  w technice pas­
telowej, jak i olejnej Axentowiez oka­
zał się już dawno mistrzem. Teraz ma­
m y możność zobaczenia jeszcze raz 
choć parę dzieł tego zasłużonego ma­
larza, jednego z najstarszych członków
i założycieli „Sztuki” .

Prof. W ładysław Jarocki — to dru­
gi malarz hucułów, ludu wiejskiego i 
pejzaży górskich. Stamtąd płynie doń 
głównie natchnienie dla jego znakom i­
tych pomysłów, niekiedy skończonych 
dzieł pendzła. Z  pośród wystawionych 
na obecnej wystawie prac, można w y­
odrębnić zwłaszcza jedną charakterys­
tyczną grupę. N a pierwszym  planie 
postać, w  głębi, jako tło, występuje 
krajobraz najczęściej górski. C zy to 
będzie .Niebieska chusta” , „W łóczę­
ga" i „Cieśla” , czy „D ziewczyna z rut- 
bekjam i”  lub „N arciarka” , wszędzie 
m am y tu znakomicie scharakteryzo­
waną postać ludzką i pejzaż, zwłaszcza 
piękne pola i góry, pokryte śniegiem. 
Ż yw ą skałą barw  odbijają bogate stro­
je ludowe. „P ortret w łasny", skom po­
nowany w  ten sam sposób, co pow yż­
sze obrazy, jest niezw ykle przekony­
wujący swą prawdą psychologiczną, 
doskonałą plastyką oraz harm onijnym  
kolorytem . D o tej samej grupy należy 
portret prof. dr. W ładysława K ozic­
kiego. Inne prace prof. Jarockiego —

Bukareszt, 16 czerwca. (PAT.). 
Premjer Maniu udzielił wczoraj wywia 
du przedstawicielom prasy. Premjer 0- 
świadczył, że w dziedzinie polityki 
zagr. Rum unji nie zajdą żadne zmia­
ny. Rząd będzie w dalszym ciągu ży ­
wił uczucia przyjaźni w stosunku do 
wszystkich narodów. Na zapytanie 
czy jakiekolwiek mocarstwo zagra­
niczne odegrało jakąś rołę w dokona­
nym  ostatnio przewrocie w Rumun ji, 
premjer odpowiedział odmownie. Spra 
w a ta była sprawą wewnętrzną 1 Ru- 
munji i została też załatwiona jako 
taka. Zapytany o sprawę granic pań­
stwa premjer powiedział: mógłbym
przypom nieć ' panom przemówienie 
króla, w  którem oświadczył on, że o-

Wilno, 16 czerwca. (PAT.). Ze źró­
deł kompetentnych donoszą o złama­
niu przez Litwę um owy między 
Polską a Litwą o tak zwanym 
małym ruchu granicznym. Jak 
wiadomo, na mocy tej um owy obie 
strony uzgodniły typ przepustek rol­
nych, które upoważniają obywateli 
obu państw do przekraczania granicy 
w celu pracy na roli, na przepołowio­
nych gruntach własnych. G dy dnia 12 
b. m. mieszkanka wsi M ejrany, pow. 
święciańskiego W eronika Blażyszówna 
na mocy przepustki rolnej, przekro­
czyła granicę do L itw y gdzie pasła 
krow y, została zastrzeloną. W szystko 
przemawia za tern. że zastrzelili ją stra 
żnicy litewskiej straży granicznej ze 
strażnicy Puziniszki.

Natychm iast po otrzym aniu tej 
wiadomości władze K. O. P. interwe- I

Jeśli publiczność lwowska w yka­
zuje zawsze znaczne zainteresowanie 
dla wszelkich imprez, którym  przy­
świeca piękny cel, to- na niedzielną u- 
roczystość „Święta D ziatw y" pospie­
szyła tern ochotniej i liczniej. Tajem ­
nica powodzenia i popularn.ości om a­
wianej im prezy tkwi w tern, że jest to 
„Święto D ziatw y", tej najdroższej 
cząstki narodu, tych istot sercu naj­
bliższych, że jest to święto płowych 
główek, roziskrzonych oczu i takich 
uśmiechów wiośnianych, które są

to przepiękne poematy zim y w górach 
wiosny w Tatrach, czy Gewontu, a 
zwłaszcza zachwycający swym nastro­
jem „Dunajec zimą” .

Prof. Jarocki posługując się z cała 
swobodą dojrzałego artysty, techniką 
olejną — szuka nie tyle dróg w no­
w ych formach, ile bogatej treści, która 
czerpiąc z krajobrazów  rodzimych, 
stwarza z niej uduchowiona poezję 
przyrody, ujętą w  mocne i przemyśla­
ne form y.

P. W ojciech Weiss ciągłe tkw i jesz­
cze w impresjoniźmie, i w  form ie tej 
w  całej pełni wypowiada się. Bardzo 
wysoka kultura pozwala artyście na­
w et do jednych i tych samych tema­
tów  podchodzić ciągle z nowego pun­
ktu widzenia i stwarzać świetne dzieła 
pcindzla. „M odelka” na czerwonem tle 
•— wykazuje doskonałą znajomość ana­
tom ji i nieprzeciętną umiejętność w y ­
dobywania w alorów  plastycznych. E- 
fekty światłocieniowe „M odelki przy 
świetle lam py" uzyskuje artysta z całą 
swobodą.

Inne prace, jak „Pejzaż z N izzy” , 
„W iosna w  mieście” , „V ille franche", 
czy „Papierowe kw iaty” , m ówią nam 
o zakresie zainteresowań tematowych 
artysty. Forma ich i technika, jak 
Łwykle, na wysokim  poziomie. Portret 
d. J . U . jest dobry.

Dr. Kazimierz Majewski.

becne granice nie ulegną zmianie. 
Stwierdzam, że nie naroże być m owy 
o rewizji granic. Sprawie pokoju mo­
gą służyć jedynie zasady nienaruszal­
ności traktatów  pokojowych i granic 
ustalonych przez te traktaty. N a za­
pytanie jednego z dzienników o sto­
sunek rządu rumuńskiego do ewentu­
alnego powrotu na tron węgierski 
Ottona Habsburga, premjer oświad­
czył, że w tym wypadku, jak zawsze 
podstawa polityki Rum unii będzie 00 
szanowanie traktatów, które jak w ia­
domo przewidują, że Habsburgowie 
nie mogą powrócić na tron węgierski. 
Ju ż na tej podstawie rząd rumuński 
będzie zawsze przeciwny powrotowi 
Habsburgów na tron węgierski.

niowały u władz litewskich, które da­
ją wym ijającą odpowiedź. W  sprawie 
tej zebrać się ma komisja mieszana na 
granicy.

Błażyszówna jest obywatelką pol­
ską, narodowości litewskiej.

W ilno, ró czerwca. (PA T.). W  
sprawie zabicia w  pasie granicznym, 
po stronie litewskiej W eroniki Błaży- 
szówny, ze źródeł kompetentnych 
dowiadujemy się, że w dniu wczoraj­
szym, na odcinku granicznym  M ejra­
ny, ciało zabitej zostało wydane w ła­
dzom polskim Komendant litewski, 
wydając ciało oświadczył, że wypadek 
zdarzył się w Solach w czasie m anipu­
lowania rewolwerem przez io-letniego 
malca. Odpisu protokołu oględzin, jak 
również podania nazwiska właściciela 
domu. w którym  wypadek miał miej­
sce, komendant litewski odmówił.

przywilejem sielskiego dzieciństwa i 
rozkwitać mogą ty lk o  na ustach nie- 
irasobliwej dziatwy. Te tłumy, które 
śpieszyły w  niedzielę na boisko soko­
le, szły tam nie dla jakichś nadzwy­
czajnych atrakcyj. N ikt nie rzucał 
szumnych zapowiedzi, nie obiecywał 
nadzwyczajności, nie roztaczał kłam li­
wego blichtru sensacji — komendę ob­
jęło Serce. Osobliwa uroczystość nie­
dzielna rodziła się w atmosferze życzli­
wości i dobrej woli. Odbyła się ona 
pod patronatem R ad y Szkolnej M iej­
skiej, a trud obmyślenia i zorganizo­
wania pokazu przypadł w udziale insp. 
p .  Maciejowi Kuchciakowi. K ilkadzie­
siąt osób z pośród nauczycielstwa nie 
szczędziło pracy i mozołu, byle m ożli­
wie najsprawniej wypadły produkcje, 
objęte programem.

Przed godzina czwartą popołudniu 
zaroiło się malownicze boisko Sokoła 
tysiącami widzów. Zielona podkowa 
obramienia boiskowego, zadrgała ży 
ciem i gwarem. Loże reprezentacyjne 

'wypełnili przedstawiciele władz, urzę­
dów i organizacyj. N a czele w izytato­
rów i naczelników Kuratorjum  O krę­
gu Szkolnego widzim y tu P. Kuratora 
Pytlakowskiego, którem u dziatwa 
szkolna składa hołd, wręczając Mu za 
pośrednictwem dwojga małych K rako­
wiaczków wiązanki żyw ych kwiatów. 
O godzinie 4-tej odzywa się trąbka— 
sygnał. Orkiestra 19 pułku „O dsieczy 
Lw ow a" rozpoczyna uroczystość przy­
gryw ką. Z  tysiąca niersi chłopców i 
dziewcząt zryw a się pieśń. Zielonym  
wzgórzom  i lasom lwowskim , Cetne- 
trówce, Pohulance i W ysokiem u Zam ­
kowi, posyła śpiewająca dziatwa po­
chwałę piękna przyrody ojczystej. 
Przebrzmiewa pieśń, pobielało u wej­
ścia na boisko. T o  zastępami karnemi 
wchodzi młodzież, szkół męskich w 
białych koszulkach ćwiczebnych. Po 
hnjacb efektownie pomyślanego wm ar- 
szu, przecina rozległe pole boiska, po­
czerń zajmuje wyznaczone pozycje. 
Trzepoczą biało - czerwone chorą­
giewki, ośmnaście drużyn ćwiczeb­

nych rozwija szyk, przystępuje do 
ćwiczeń. Ośmnaście różnych lekcyj 
przewija się przed oczyma widzów. Są 
to fragmenty życia szkolnego, przenie­
sione z szarych murów szkolnych na 
wolna przestrzeń i rzucone na tło prze­
pysznej zieleni. Jest dużo malowni- 
czości i jakiegoś miłego, że tai; po­
wiem, chaosu w tych najrozmaitszych, 
odbywanych równocześnie ćwicze­
niach. Po lekcji gimnastyki następują 
gry  1 zabawy, poczem szykiem skład­
nym , równo, pod linję odbywa się od­
marsz z boiska, wśród hucznych o- 
klasków publiczności.

Przychodzi znowu do głosu chór 
dziatwy i pod batutą dyr. M artyniaka 
rozbrzm iewa wdzięczna pieśń N iew ia­
domskiego „Przyszła w iosenka", po­
czem nutą przeciągłą, budząc sciszone 
echa ponosi się inwokacja do królowej 
rzek polskich słowami: „H ej, ty  Wisło, 
modra rzeko!".

N a ćwiczebny teren boiska w kra­
czają dziewczątka. Idą równo, pod takt 
muzyki, ustawiają się składnie. O r­
kiestra gra ludową piosenkę „U ciekła 
mi przepióreczka w proso", do taktu 
melodji, z umiarem i miłą dystynkcją 
ruchów w ykonują dziewczątka w dzię­
czny pląs, nazwany „Przepióreczką"

Niestety, na tym punkcie programu 
przerwano pokazy z powodu ulewne­
go deszczu. Odpaść musiały ćwiczenia 
i gry drużyn żeńskich, dalsze pląsy, 
oraz tańce krakowski i Śląsk- w stro­
jach ludowych.

Piękna uroczystość niedzielna, dala 
jak najlepsze świadectwo pracy nauczy­
cielskiej i usposabiać musi jak najprzy­
chylniej dla zdyscyplinowanej dziatwy. 
Rada Szkolna Miejska przygotowała 
pokaz bardzo starannie, poświęcając 
sprawie nietylko trud, ale i szczery 
zapał. K ierow nicy lekcyj pokazowych 
p. Polaszekowa .i p. N ow akow ski w y­
kazali wiele energji, podziękowanie na­
leży się też dyr. M artyniakowi za u- 
miejętne prowadzenie chóru.

M. O.

Śmierć dzieci w płomie­
niach.

Katowice, 16 czerwca. (PAT). Z  
Bytom ia donoszą: Oncgdajszej nocy
podłożono zbrodniczą ręką ogień pod 
domostwo górnika Jakóba Kiszki, we 
wsi Studnicy koło Rudy w pow. R a ­
ciborskim. Pożar momentalnie ogarnął 
drewniane ściany budynku ze wszyst­
kich stron. W  domu znajdowała się 
w tym  czasie żona Kiszki, oczekująca 
rozwiązania i 6-ro dzieci, z których 
4 w wieku od lat 7 do n  spało na 
strychu. Kiszkowa zdołała się prze­
drzeć z dwojgiem dzieci przez płom ie­
nie, odnosząc szereg ciężkich popa­
rzeń, wskutek których następnie 
zmarła. C zw oro dzieci, śpiących na 
strychu, poniosło śmierć w ogniu. Po­
żar strawił doszczętnie dom mieszkal­
ny i zabudowania gospodarcze wraz 
z żyw ym  inwentarzem. Jakób Kiszka 
znajdował się w tym czasie w  pracy 
na kopalni w Sośnicy. Jak o  sprawca 
ohydnej zbrodni wchodzi jedynie w 
rachubę brat Kiszki Józef, k tórv 
wkrótce po wypadku znikł bez śladu. 
Odgrażał się on bratu zemstą za rze­
kome pokrzywdzenie go w  podziale 
spadku po rodzicach.

Ekspedycja polska 
do Angoli.

Donoszą z Lizbony: Ekspedycja
polska do Angoli, składająca się z pp. 
Paszkowicza, Jesionowskiego, Kłobu- 
kowskiego i Kannewiszera wyruszyła 
w dniu 7 bm. z Lizbony i przybędzie 
do Lobito za 3 tygodnie.

Ze strony władz tutejszych człon­
kowie ekspedycji doznali wszelkich 
możliwych ułatwień i zaopatrzeni zo­
stali w listy polecające, które mają im 
ułatwić realizowanie ich zamiarów. 
Rów nież półurzędowe tow arzystw o 
okrętowe, którego statkiem odjechali 
członkowie ekspedycji, udzieliło im 
znacznych zniżek z cen przejazdu.

---------------o —------------

Incydent graniczny polsko-litewski.

„Święto Dziatwy**.



Nr. 138 
   !

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia iS czerwca 1930. Str. 5

K RONI K A
K A L E N O A O >

R z.-kat. A dolfa bisk. 

G r.-k at M ytrofana

W schód słońca g 3 m 14 
Zachód » g 19 rn 3ó 

D ługość dnia g 16 m 46

LW OW SKA

T E A T R  W IE L K I.
• W rorck , 17  czerw ca, o godzinie 8 w lecz.: 

„M a g ja “  — w yst. O sterw y. Z n iżk i ważne.
Środa, iS  czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 

„P an  T o p a z " . C en y popularne.
C zw artek , 19  czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 

„P an  T o p a z “ . C en y popularne.

D o T eatru  W ielkiego za jo  groszy m ożna 
dostać bilet na świetną kom edję M. PagnoJa 
„P an  T o p a z " , k tó ra  w  tym  sezonie osiągnęła 
rek ord  dow cipu i wesołości, a k tó ra  na dwa 
ostatn ie przedstaw ienia, tj. na' środę, dnia 18 
i  czw artek, dnia 19  bm. została przeniesioną 
do  T eatru  W ielkiego i daną będzie po cenach 
p op u larn ych .

T E A T R  M A Ł Y .
W to rek , 17  czerw ca, o godz. 8 w lecz.: 

„D jab el'" — ostatni w ystęp W l. Lenczew skiego.
Środa, iS  czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 

„P o ciąg  w id m o". C en y  popularne.
C zw artek , 19  czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 

„P o ciąg  w id m o". C en y popularne.

D ziś tani dzień w T eatrze M ałym . Po
znacznie zn iżonych  cenach ostatnie przedsta­
wienie „D ja b la "  M olnara z w ystępem  w y tra w ­
nego a rty sty  tea tru  N arod o w ego  w W arszawie 
W l. Lenczew skiego, k tó ry  zarazem  kom edję tę 
reżyserow ał, odbędzie się dziś, we w torek , 
dnia 17  bm. Je st to ostatnia okazja zoba­
czenia tei świetnej kom edji, k tó ra  swem u au ­
torow i zdobyła św iatow ą sławę, wc doskona- 
łem  w ykon an iu  w arszaw skiego gościa, oraz 
jego partnerów , pp. Ładosiów nej, C z a jk o w ­
skiej, N yczó w n ecj, Zabiełskiego, Szyndlera 
j inn ych.

T e a tr  tańszy od kina. W  T eatrze  M ałym  
cen y m iejsc popularne, od jo  groszy do 2 zł. 
jo  groszy. N a  ostatnie dwa przedstaw ienia 
sensacyjnej, rozgłośnej am erykańsk ie j sztuki 
„P o c iąg  w id m o", k tóra  daną będzie w  środę, 
dn ia 18 i w czw artek , dnia 19  bm.

W Y S T Ę P T  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J.
W to rek , 8.1 j  w iecz.: „Z ło d z ie je "  F. B im ka. 

C en y  od 1 do 3 zł.
Środa. 8 .15  w iecz.: „O p ow ieść o H erszlu 

z  O stro p o Ja". C e n y  od 1 do 3 zł.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Śp iew ak  z M on tp arnasu ",

o ra z  dodatki dźw iękow e.
C A S IN O : H igjena seksualna.
C H IM E R A : „W iosen na parad a".
C O L O S S E U M : P at i Patachon „D o n  K i- 

« zo t“  i „N iem a szczęścia".
K O P E R N IK : „Bebe i Ska“  i „G ó rą  k a­

w alersk i stan ".
L E W : Z  pow odu odnow ienia sali i insta­

low an ia aparatu dźw iękow ego k in o  zam knięte.
M A R Y S IE Ń K A : „K o b ie ta  bez serca" — 

film  dźw iękow y.
O A Z A : „O jcze, K ap itan  Sarell i jego syn ".
P A Ł A C E : „Przedślu bn y grzech " (dźwię- 

Jto w y ).
P A N : „O statn i syn ".
S T Y L O W Y : „H ra b ia  M onte C h risto ".

W ielk i festyn wiosenny. W  dniu 19 bm. 
-o godz. 3 popoł. L w o w sk i O byw atelsk i K o- 
m ite . „T y g o d n ia  D zieci T . O. M .“  urządza 
na placu T a rg ó w  W schodnich w  rejonie p aw i­
lonu  targu hodow lanego „W ie lk i festyn w io­
sen n y' po łączony z zabaw ą lu dow ą i łoterją 
fan to w ą.

X I  K oło T . S. L. im . Adama M ickiew icza
apeluje do sw ych  członków , by grem jalnie 
■wzięli udział w  pielgrzym ce, urządzonej przez 
Polskie T o w . O pieki nad grobam i bohaterów  
do Z ło czow a celem  oddania hołdu  prochom  
rozstrze lan ych  22 B o h a teró w  w  ro k u  19 19 . 
P ie lgrzym ka odbędzie się 22 bm. W yjazd  z 
głów nego dw orca godz. 6.45 rano, z dw orca 
Lw ów -Pod zam cze godz. 7.0 j .

W ykład y o w yborze zawodu. Z  cyk lu  
w y k ład ó w , organ izow an ych  przez T N S W ., o 
w y b o rze  zawodu 1 studjach akadem ickich , od­
będą się następujące w y k ła d y : W e w torek ,
17  bm. aidw. dr. N o w a k -P rz y g o d z k i: „O  za­
w od zie ad w o k ata", aula gim nazjum  im. B a ­
torego, początek o godz. 7 w iecz. W  środę,
18  bm . pro f. dr. Stanisław  N iem cz yck i: „O  
studjach na A kad em ji m ed ycyn y w eteryn a­
ry jn e j" ,  początek o godz. 7 w iecz., sala U n i­
w ersytetu  p rz y  ul. M arszałkow skiej.

Kandydatki na dw uletni kurs położnic­
tw a w Państw ow ej Szkole położnych  we 
L w o w ie  m ają zgłosić się pisem nie najdalej w 
term inie do 3 1-g o  lipca b. r. do D yrek cji 
Państw ow ej Szkoły Położn ych  we L w ow ie, ul. 
P ijaró w  4 i przed łożyć następujące doku ­
m en ty : 1) m etry k a  chrztu , w zgl. urodzenia i 
ew entualnie m etryka ślubu, 2) św iadectw o 
szkolne co najm niej z ukończenia szkoły p o ­
w szechnej, 3) św iadectw o m oralności, 4) 
św iadectw o zd row ia i szczepienia ospy, j )

św iadectw o przynależności. N a  kurs będą 
, przy jm ow an e przedew szystkicm  kan dyd atk i 

wiej,.kie, polecanie przez W yd zia ły  R a d  p o ­
w iatow ych  i przez gm iny. Podania bez dołą­
czonych  w szystk ich  dokum entów  nie będą 
przy jm ow an e. Podania kandydatek poniżej 
lat 18 lub pow yżej 35 nie będą rozpatryw an e. 
N a podstawie nadesłanych podań D yrekcja  
Pań tw ow ej Szko ły  Położnych we L w ow ie 
zaw iadom i kandyd atk i pisemnie do dnia i j - g o  
w rześnia b. r., czy zostaną przyjęte. D efin i­
tyw n e p rzyjęcie kan dyd atek  nastąpi dopiero 
po osobistem  zgłoszeniu się dnia i-g o  paź­
dziernika b. r.

M ałopolska Straż O byw atelska w zyw a 
w szystkich  swoich członków  do wzięcia u- 
dzialu w picgrzym cc, urządzonej ku uczczeniu 
22 B oh aterów  rozstrzelanych  w  roku 19 19  w  
Z łoczow ie. P iegrzym ka odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 22 czerwca br. W yjazd z g łów ne­
go dw orca godz. 6.45 rano, z dw orca L w ó w —  
Podzam cze 7 .0 J .

Trzecie posiedzenie T . Rady miej­
skiej odbędzie się we środę, dnia 18 
bm. o godz. 19-tej w sali posiedzeń 
R ady miejskiej. N a porządku dzien- 
nnym sprawa wyboru Kom isji-M atki 
R ady miejskiej, oraz szereg uchwał 
drugich. N a tajnem posiedzeniu za­
łatwione będzie rozdawnictwo stypen- 
djów z miejskiej fundacji stypendyj- 
nej dla uczących się dzieci robotni­
ków miejskich. W  sali posiedzeń M a­
gistratu wyłożone będą arkusze celem 
zapisywania się do poszczególnych 
sekcji Rady miejskiej.

Pielgrzym ka do Złoczowa. W  nie­
dzielę, dnia 22 czerwca odbędzie się 
pielgrzym ka społeczeństwa lwowski - 
go do Złoczowa, by złożyć tam hołd 
22 — ofiarom — bohaterom Pola­
kom, rozstrzelanym na stokach Zam 
ku Sobieskiego w roku 19x9. Pols1 ie 
Tow arzystw o Opieki nad Grobant- 
Bohaterów zaprasza wszystkie stówa 
rzyszenia, organizacje, związku i całe 
społeczeństwo do wzięcia gremjalnego 
udziału w pielgrzymce do Złoczowa. 
W yjazd z Głównego Dworca godzina 
6.45 rano, z dworca Lw ów  - Podzam ­
cze godzina 7-ma rano. Wszelkich- in­
formacji udziela się przy til. Ha lic 
kiej 20.

Sekcja przemysłowa Izby przem y­
słowo - handlowej odbyła posiedzenie 
w  dniu 12 b. ni. pod przewodnic­
twem wiceprezesa Izby Michała Ula 
ma. Przedmiotem obrad sekcji były 
następujące spraw y: określenie zc sta­
nowiska przem ysłowo - prawnego po­
jęcia niskiego i wysokiego napięcia 
przy instalacjach elektrycznych, kw a­
lifikacja przem ysłowo - prawna w yro­
bu szat kościelnych, oraz sprawa za­
prowadzenia dwurazowego urzędowa­
nia w kasach i ekspedycjach towarów 
na dworcach Lw ów  i Lw ów  IMd- 
zamcze. Ponadto zaopinjowano jedną 
prośbę o udzielenie koncesji na ta- 
paczkę ropy.

STOŁECZNA
Prezes R ady Ministrów W alery 

Sławek przyjął wczoraj Ministra Spr. 
Wewn. Skladkowskiego, pierwszego
prezesa N ajw . Trybunału Adm inistra­
cyjnego Różyckiego, popołudniu zaś 
kierownika Ministerstwa Skarbu Ma­
tuszewskiego.

Zjazd delegatów Polskiego Białego 
Krzyża dokonał wczoraj na końco-
wern posiedzeniu wyboru zarządu do
którego weszli pp. R ydz Śmigłowa,
Berbecka, Frankowska, gen. Kołłątaj, 
pułk. Abłam owicz, >cnator Szujski, p. 
Ostrowska, adwokat Zaryń, adwokat 
Cegielski - p. J . Olpiriska.

N ow e czasopismo. Od lipca b. r. 
zacznie wychodzić w W arszawie nowe 
czasopismo pod tytułem „Prasa1'. Bę­
dzie to organ Polskiego Zw iązku W y­
dawców dzienników i czasopism. W  
ciągu roku bieżącego nowe czasopismo 
ukazywać się będzie w odstępach 
dwumiesięcznych zaś od początku ro­
ku 19 3 1 jako miesięcznik. „Prasa“  
będzie poświęcona wszelkim sprawom 
związanym z produkcją wydawniczo- 
prasową.

Zw racam y uwagę naszym P. T . C zytel 
nikom  na ogłoszenie Z akład u  N au k ow ego  im. 

.D ra N iem ca (przedszkole i szkoła powszechna),
istniejącego od lat 20, położonego w śród o- 
grcclów, w bezpośredniem  sąsiedztw ie C y ta ­
deli Fo lanka do zabaw, to r saneczkow y w  
alejach C ytad eli. Szkoła posiada praw o  pu­
bliczności. K an cclarja  szkolna czyn na od godz.
13—14 -

kil a JO W A

S T A N IS Ł A W Ó W . O ch ron ka polska. D nia
15 b. m. odbyło  się poświęcenie O ch ronki p o l­
skiej w W ojniłow ie, pow iat K ałusz. W  u ro ­
czystości w ziął udział starosta p o w iatow y K o- 
sto łow ski, okoliczne ziem iaństw o i  tłum y pu­
bliczności.

S T A N IS Ł A W Ó W . W icem inister Przem y­
słu i H andlu, K ożuchow ski w zią ł udział w  
uroczystem  poświęceniu D om u Z d ro w ia  Sto ­
w arzyszenia urzędn ików  pań stw ow ych  w  
W arszaw ie. W  uroczystości pow yższej ucze- 
s ż n k z y L  W im ieniu W ojew od y stan isław ow - 
slhego d y re kto r R o b ó t Publicznych , Połud- 
niew ski oraz liczni reprezentan ci m iejscow ych 
władz.

S T A N IS Ł A W Ó W . Burza gradowa. W
dniu 15  b. m. o godz. 17  naw iedziła burza 
gradow a gm iny T cresó w k ę 1 W olę Z aderew - 
ską, pow iat D olina, w yrządzając znaczne 
szkody.

O T W A R C IE  SA L O N U  B IE L IZ N Y  
M Ę SK IE J.

Celem  um ożliw ienia P. T . Publiczności 
nabycia w y k w in tn ej bielizny m ęskiej, także 
p y jam y z m aterjałów  p ierw szorzędnych fa b ry k  
zagran icznych  i k ra jo w ych , założyła  firm a 
W IT T E L S  składy tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutow skiego 7, we w łasnym  zarządzie, pod 
k ierow n ictw em  fachow ej siły, w y tw ó rn ię  i 
skład b ielizny męskiej, w ykon an ej gustow nie 
wedle ostatniej m ody. Przez cały miesiąc czer­
wiec dla w p row adzenia i zareklam ow an ia na­
szych w y rob ó w  ustaliliśm y ceny bardzo niskie. 
Wydaór m aterjałów  ogrom ny. W z o ry  d o tych ­
czas niewidziane. 3292

Zjazd pracowników oświatowych 
w Tarnopolu.

Pod protektoratem  W ojewody 
tarnopolskiego Kazim ierza M oszyń­
skiego odbędzie się w Tarnopolu 
w dniach 21 i 22 czerwca b. r. W o­
jewódzki zjazd pracowników oświa­
towych i społecznych. Program  zjaz­
du jest następujący: sobota, 21 czerw­
ca, godzina 15-ta otwarcie zjazdu 
w  sali Magistratu, referat progra­
m owy, następnie obrady w kom i­

sjach: oświatowej, gospodarczej i P rz y ­
sposobienia W ojskowego. Godz. 21 
raut w sali Magistratu. Niedziela, 22 
czerwca, godz. 8-ma uroczysta Msza 
św., godz. 9-ta dalszy ciąg obrad w 
komisjach, godz. 1 1 - t a  plenarne po­
siedzenie zjazdu dla rozpatrzenia w nio­
sków komisji, dyskusja generalna i 
uchwalenie rezolucji.

Aresztowanie fałszerza spirytusu.
Dziś rano aresztowano i odstawio­

no do więzienia niejakiego W olfa Ho- 
niga, liczącego lat 41 z zawodu han­
dlarza, zam. w Zam arstynowie przy 
ul. Granicznej 10. H onig przytrzym a­
ny został ostatnio przez funkcjonariu­
sza Izby skarbowej w  chwili gdy 
niósł kilka flaszek spirytusu skażone­
go. Honig nie umiał podać pochodze­
nia tego spirytusu. Ponieważ cała 
sprawa wydala się policji podejrzana, 
przeprowadzono rewizję w  mieszka­
niu Honiga, która wydała sensacyjne

rezultaty. Mianowicie w  mieszkaniu 
znaleziono 250 litrów  spirytusu ska­
żonego częściowo już oczyszczonego. 
W  toku dalszych dochodzeń stwier­
dzono, że H onig już od dłuższego 
czasu trudnił się zawodowo oczyszcza­
niem spirytusu skażonego, który na­
stępnie sprzedawał okolicznym  w ie­
śniakom po cenie nieco niższej. Za­
kwestionowany spirytus oraz n a r z ę ­

dzia i aparaty służące do odkażania 
spirytusu skonfiskowano.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N A P A D  N A  U L IC Y  S T R Y J-  
S K IE J. N a przechodzącą ulicą Stryj- 
ską N . Kuzaczównę napadł obok 
parku Kilińskiego nieznany osobnik, 
w yrw ał jej z rąk torebkę zawierającą 
20 zł. w gotówce, poczem zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

A R E S Z T O W A N IE  O SZ U ST A .
Urząd śledczy w W arszawie poszuki­
wał od dłuższego czasu niejakiego 
Aleksandra Nałęcza pod zarzutem 
oszustwa. W  dniu wczorajszym N a­
łęcz ujęty został we Lwowie, gdzie 
mieszkał przy ul. Hofm ana 16.

S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . Stani­
sław Ćwiek, zam. w W arszawie sprze­
niewierzył na szkodę inż. Ostrowskie­
go z W arszawy kwotę zł. 450. W sku­
tek listów gończych został on dziś 
aresztowany we Lwowie i będzie od­
stawiony do W arszawy.

P O K Ą S A N A  P R Z E Z  PSA. Rózia 
Streicher, zam. przy ul. .W andy 12 , 
wchodząc wczoraj do swego mieszka­
nia, została napadnięta przez psa, sta­
nowiącego własność Bernarda Besiera, 
który pokąsał ją dotkliwie w rękę i 
nogę.

Z A  D R Ę C Z E N IE  Z W IE R Z Ą T
sporządzono doniesienie przeciwko 
Stanisławowi Kokorudzy, woźnicy 
firm y Mastalski i Kondratowski, któ­
ry jadąc przeładowanym zaprzęgiem 
w górę ulicy Radeckiej znęcał się nie­
miłosiernie nad parą koni.

O B Ł A W A  N A  D W O R C U  G Ł . N a
zarządzenie dyrekcji koleji funkcjona­
riusze kolejowi w  asystencji funkcjona 
rjuszy policji przeprowadzili wczoraj 
na dworcu głównym  obławę w  poszu­
kiwaniu osób jeżdżących pociągami 
bez biletów. Przytrzym ani zostali: 
Piotr R udy oraz M arcin Madej obaj 
zamieszkali w  Mszanie, Jan  Haładej i 
Szwarski Stefan zamieszkali w  G ród­
ku Jagiellońskim . Jan Kw olik zamie­
szkały w Kamienobrodzie oraz szereg 
innych osob zamieszkałych w  rozm ai­
tych miejscowościach podiwowskich i 
we Lwowie. Przytrzym anych po 
stwierdzeniu tożsamości osób i miejsca 
zamieszkania oraz po spisaniu proto­
kołów pozostawiono na wolnej sto­
pie.

A R E S Z T O W A N IA . Sal. Falik za­
mieszkały przy ul. Słonecznej 59 za­
wiadomił policję, że nieznany sprawca 
skradł na peronie dworca głównego 

na szkodę jego krewnej Bronisławy 
Astman torebkę damską z paszportem 
zagranicznym oraz gotówkę 300 zł. — 
Helena Jó zków  zamieszkała przy ul. 
Piastów ujęta została pod zarzutem 
kradzieży męskiego zegarka srebrnego 
oraz spodni ogólnej wartości 200 zł.
na szkodę Stanisława Rzepeckiego. __
N . Turek osobnik bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania aresztowany zo­
stał za kradzież butów.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R . D rża­
ła, Lw ów , Chorążczyzna 3 obok kina 
„A p o llo ” poleca: K ołd ry, materace,
płótna oraz przerabia kołdry po 6 A .  
— materace po 8 zł. 421 r

Z  sali sądowej.
Sensacyjny proces.

Dwa ostatnie dni rozprawy prze­
ciw członkom U. O. W ., osławionym
zamachami na Targi Wschodnie, nie 
przyniosły nic nowego. Proces nie bu­
dzi już zaciekawienia. Zeznania świad­
ków  zaprzysiężonych stwierdzają słu­
szność wywodów  aktu oskarżenia; pod 
sądni trzym ają się nadal udzielonych 
sobie z góry wskazówek przeczenia 
wszystkiemu i podkreślania faktów  
zmyślonych bicia i znęcania się nad 
uwięzionymi. Jeden jednak lub drugi 
przyciśnięty do muru, odpowiedzieć 
musi wreszcie, że bity nie był.
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Wyścigi konne.
Sobota, 14  czerwca 1930. 

Gonitwa I. Plaska dla koni arab­
skich, nagr. 1.200 zł., dyst. 1.800 m. 
1) Pielgrzym Lubstowski 58, 2) Leila 
60, czas 2 m. 15 s. o 1 dl. — Tot. 
12  zl.

G onitwa II. Plaska dla koni pół 
krw i małopolskiej, nagr. 800 zl., dyst.
1.600 m. 1) Pola Negri 60, 2) Zam- 
bezi 57, czas 1 m. 56 s. 0 4  dl. — 
T ot. zw. 13  zł.

G onitwa III. Z  przeszkodami, na­
groda 800 zl., dyst. 4.200 m. 1) Je ­
mioła II., 2) N igm c 70, 3) Jędza 67,
4) Bianka 7 1 , 5) Naulaka 72, 6) Haracz 
68, 7) Telimena II. 7 1 ,  czas 5 m. 23 s. 
o dł. 4, 3 o 3 dl. — T o t. zw. 25, fr. 
16 , 20, 27.

Gonitwa IV. Płaska dla koni arab­
skich, nagr. 2.000 zł., dyst. 2.200 m.
1) Parys 58, 2) Kassyda 56, czas 2 m. 
42 s. o 2 dł. — T ot. zw. 25 zł.

G onitwa V . Płaska, nagr. 1.000 zł., 
dyst. 1.300 m. 1) C yrus II. 57, 2)
Freja 55, 3) G ry f 5 1, 4) Reduta 49,
czas 1 m. 26 s. o 1 dł. III o 3 dł. — 
Tot. zw. 18, fr. 14 , 22.

Gonitwa VI. Z płotami, nagr. 800 
zł., dyst. ok. 2.400 m. 1) Iwonka 73,
2) Essauł 77, 3) Dagobert 73, 4) Igor 
II. 73, 5) H arry Langden, 6) Dziarska 
7 1 ,  czas 2 m. 4 1 s. o 1 dł., 3 w walce 
o łeb. — T ot. zw. 13 , fr. 14 , 15  zł.

Niedziela, 15 czerwca 1930. 
Gonitwa I. Płaska dla koni arab­

skich, nagr. 1.600 zł., dyst. ok. 2.000 
m. 1) Hebe 56, 2) Pielgrzym ka 60,
3) Mechmet 58, czas 2 m. 25 s. o 1 
pół dł., 3 0 7  dl.. — Tot. zw. 16 zł.

G onitw a II. Płaska dla koni pół 
krwi, nagroda 800 zł., dyst. ok. i.300 
m. 1) Alarm  56, 2) E t II 58, 3) He- 
gemonja 53, 4) Marmarosz Sziget 57,
5) Hetman 57, czas 1 m. 26 i pół s. 
łekko o 2 i pół dł., 3 o pół dł. — T o t. 
zw. 30, fr. 17 , 14  zł.

G onitwa III. Sprzedażna dla koni 
arabskich, nagr. 2.000 zł., dyst. ok.
1.600 m. 1) Imci Pan Pasza 55, . 2) 
M ajówka 55, 3) Abd-el-Krim  58, 
czas 1 m. 58 i pół s. o 2 dł., 3 0 2  
dł. — T ot. zw. 14  zł.

Gonitwa IV . Płaska, nagr. 7.000 
zł. — Jana hr. Tarnowskiego Memo- 
rjał, dyst. ok. 2.400 m. 1) Giaur 67,
2) Lassie 62) 3) Karta 53, 4) W iking
65, 5) Galette 5 1, 6) Ciocia Muller
58, 7) U gly Prince 64, 8) E tyl 64, 9) 
G ry f 5 1, czas 2 m. 40 s. o pół dł., 
III o pół szyji. — T o t. zw. 16, fr. 14, 
18 , 23.

Gonitwa V . Z przeszkodami, na­
groda 1.500 zł., dyst. ok. 4.800 m.
1) Danina 72, 2) M onitor 74, 3) Kla- 
rika 72, 4) N ikanor 72, 5) Caraibe
76), czas 6 m. 32 s., w walce o pół

szyji, III o 3 dł. — T ot. zw. 18 , fr. 
14 , 40 zł.

G onitwa V I. Plaska, nagroda 600 
zl., dyst. ok. 1.600 m. 1) Herszt 55,
2) Narzeczona 55, 3) Peronelle 53,
4) Bridegroom 55, 5) Precioza 55, 6)

walce o pół dł., III o pół dł. — T ot.
zw. 64, fr. 23, 14.

Gonitwa VII. Z  płotami, nagroda 
1.000 zł., dyst. ok. 2.800 m. 1) Droga 
74, 2) Klejnot 72, 3) Rakiota 70, 4)
Lord 74, czas 3 m. 24 s. o pół dl., III

Ałlaw erdy 57, czas 1 na. 48 s., po i o pól dł. — Tot. zw. 17  zl.

Podział czynności
między członków

Prezydent m. Lw ow a inż. B rzo­
zowski zarządził nast. podział czyn­
ności między członków prezydjum :

Do Prezydenta miasta należeć będą 
ważniejsze sprawy: W ydziału I. Tea­
trów miejskich, Miejsk. Urzędu sta- 
tyst., Miejsk. Zakł. E lektrycz,, Miejsk. 
Zakl. gazowego i Miejsk. Zakładu w o­
dociągowego z tern, że sprawy Tea­
trów miejskich i miejsk. Urzędu sta­
tystycznego mają być poprzednio 
przedkładane p. W icepr. dr. Kubali, 
zaś prawy Miejsk. Zakł. elektryczn., 
Zakładu gazów, i Zakładu wodociągo­
wego p. Wieeprez. inż. Kolbuszewskie- 
mu, — oraz sprawy Miejsk. Izby O b­
rachunkowej i Kasy miejskiej, z tent, że 
p. Wieeprez. Chajes będzie miał wgląd 
w sprawy dotyczące jego resortu.

Funkcje sekretarza osobistego Pre­
zydenta miasta zatrzym uje dotychcza­
sowy sekretarz Komisarza Rządu p. 
Zbigniew Adam owicz.

P. W iceprezydent W iktor Chajes 
obejmuje sprawy: W ydziału II., W y­
działu IV . (Zakład badania żywności, 
Miejski Urząd w eterynaryjny, Zakład 
desynfekcyjny i t. d.), Miejsk. Zakła­
du Pogrzebowego, a nadto pomocni­
czo sprawy Miejskiej Izby Obrachun­
kowej.

P. W iceprezydent Franciszek Irzyk

prezydjum miasta,
obejmuje sprawy W ydziału V I., W y­
działu V II., Miejskie Zakłady opieki 
nad dziećmi, Miejsk. U rząd Opieki ge­
neralnej. Zakłady dobroczynne i t. d., 
a nadto: sprawy Miejskiej Straży po­
żarnej, Rzeźni miejskiej.

P. W iceprezydent inż. Michał Kol- 
buszowski obejmuje sprawy: W ydzia­
łu III. wraz z betoniarnia miejską, 
Miejsk. Zakładu czyszczenia miasta 
oraz pomocniczo sprawy Miejsk. Zakł. 
elektrycznych, Zakładu gazowego i 
Zakładu wodociągowego.

P. W iceprezydent dr. W awrzyniec 
Kubala obejmuje: sprawy W ydziału
V ., sprawy W ydziału V III., Archiwum  
m. Lw ow a, Bibljoteki m. Lwowa 
Muzeum H istorycznego, Muzeum N a 
rodowego im. K r. Jana III., Zbiory B. 
Orzechowicza, Miejskiej Galerji Sztu­
ki, Miejsk. Muzeum Przemysłu A rty ­
stycznego i R ady Szkolnej miejskiej, 
sprawy Miejsk. Zakładu aprowizacyj- 
nego, sprawy Zarządu dóbr i mająt­
ków miejsk. oraz pomocniczo sprawy 
Teatrów  miejskich, Miejsk. Urzędu 
statystycznego i Miejsk. Kom isarjatów 
dzielnicowych pod względem organi­
zacyjnym .

Wobec niniejszego zarządzenia, 
tracą moc obowiązującą dotychczas 
okólniki w tej sprawie.

Na marginesie „Djabia".
Ostatnie, równoczesne w ystępy 

gościnne O sterwy z „R ed u tą" i Len­
czewskiego, artysty „T eatru  N arodo­
wego" z współpracą lwowskiego ze­
społu, stanęły pod sztandarami piekła. 
W M ałym Teatrze — „D jabeł", cał­
kiem oczyw isty i prawdziwy, brak mu 
tylko kopyta. W  W ielkim : „M agja", 
gdzie działają siły nieczyste i szastają 
się po scenie pod skrzydłami płaszcza 
kugłarskiego — demony... i djablątka. 
Coś w tern jest — jakiś znak, czy 
duch czasu 1 chwili, że djabeł opano­
wuje scenę i manifestuje z niej swą po­
tęgę, lub ogłasza rehabilitację.

Osterwa podjął się roli w yznaw cy 
i ofiary piekielnych mocy. Lenczewski 
wyszukał w starej komedji Molnara 
ewersowskie wytłumaczenie szatana. 
Diabeł Molnara nie jest już tym , 
który uwodzi do grzechu i zasiewa 
zło. On —  jak „T yfu sow a D am a" 
Ewersa — tylko wyzw ala zło, już 
istniejące w duszach ludzkich. Jest u-

partym zdzieraczem masek, wrogiem 
hipokryzji i obłudnej cnoty, aposto­
łem płomiennego w yżyw ania się w  
wielkiej namiętności.

Ta głęboka koncepcja djabła roz­
płynęła się w komedji M olnara w sze­
regu dowcipów, oklepanych sytuacyj 
i w płytkiem  ujęciu ludzi. „D jabeł", 
znany i łubiany we Lwowie, nie w y ­
trzym uje konkurencji z poważniej­
szym repertuarem, bo prócz paru 
świetnych scen i niejednej prawdy 
psychologicnej nie daje nic trwałego.

Zainteresowanie budzi się na in­
nym terenie: gry aktorskiej. Patrząc 
na koncerty „R e d u ty ", na poziom ar­
tyzm u W ęgrzyna i O sterwy, śledzimy 
zdobycze naszych artystów, porów nu­
jemy i w idzim y lepiej i dokładniej i 
możemy im postawić pewne postulaty.

Zespół lwowskiego teatru, nawet 
pod kierunkiem gościa, ukazał, ile ma 
braków 1 ran. G dy jest się na występie 
„R e d u ty ", znika kompletnie wrażenie

iluzji, sztuki, koturnu. A k tor „R ed u­
ty "  nie g r a ,  ale ż y j e  na scenie. 
Rolę tak weźmie w siebie, tak się wżyje 
w charakter postaci, tak znakomicie 
opanuje tekst, że niepotrzebny staje 
mu się nawet —  sufler.

Sufler w naszym teatrze — jest 
kimś bodaj ważniejszym, niż autor 
sztuki. Jego namiętny szept słychać 
34 m inuty przed wygłoszeniem zdania 
przez aktora. Czasem patrzy się z nie­
pokojem, czy nie wylezie z budki — 
przejęty ważnością swojej roli, zatro­
skany o pamięć artysty i o całość 
przedstawienia.

I nasz aktor zabardzo przyw ykł do 
suflera. Skutkiem tego jest często spo­
tykane niepewne i niezupełne opano­
wanie roli. W yczuwa się wysiłek pa­
mięci, słabsze tempo i rozmach gry, 
aktor recytuje, zamiast mówić i por­
wać mową.

„D jabeł" zdemaskował nietylko bo­
haterów komedji, ale odkrył niedocią­
gnięcia gry. Niewiadom o, czy z powo­
du w yjątkow o słabego zainteresowa­
nia publiczności w tym  dniu, czy przez 
rywalizację „R ed u ty ", czy może skut­
kiem nienależytego przygotowania 
sztuki, zespół nasz stnął w  gorszem 
świetle. M ężczyźni, śladem W ładysła­
wa Lenczewskiego, m arkowali role. Z 
kobiet jedynie N yczów na, mało znana, 
zagrała starannie, a scena rozm ow y z 
Mizzi ^Czajkowską) w 3 akcie była je­
dyną, która wyw arła należyte wraże­
nie i skupiła uwagę widowni.

G ra Ładosiówny, przemyślana i 
poważna, nikła w zespoleniu z nonsza­
lancją Szyndlera i Lenczewskiego. Za- 
bielski zupełnie nie w yzyskał swojej 
krótkiej, ale odpowiednej roli.

M ówi się wiele o dyrekcji i kie­
rownictwie teatru. Za mało mówi się 
o wyszkoleniu aktora, w  którem de­
cyduje nietylko mistrz, ale praca sa­
mego artysty nad rozwojem talentu. 
W idzim y od czasu do czasu tak świe­
tne rakiety talentu naszych aktorów, 
że tern więcej wymagać musimy od 
nich. Oni umieją grać, tylko niezaw- 
sze chcą.

„R ed u ta" pokazała nam, co znaczy 
praca, zawód aktora. Tam  żaden z 
tych bezimiennych, mimo, że nie zdo­
bywa doraźnych laurów, nie powa­
żyłby się na lekkie i nonszalanckie po­
traktowanie gry. W  „R educie" czuje 
się rygor, poczucie odpowiedzialności, 
wspólnie łączący, święty zakon sztuki. 
Dla 100-u i dla 500-ciuset widzów 
„R ed u ta" zagra jednako. Dla młodzie­
ży i dla dorosłych, starą, czy modną 
sztukę.

Chcielibyśm y, aby te gościnne w y ­
stępy naszych prawdziwych przyw ód­
ców teatru, nie pozostawały bez 
echa — w lwowskim  zespole. A  w ów ­
czas i widownia nie będzie świecić 
pustkami — nawet w  czasie kanikuły.

Dr. J. Gamska.

Ogłoszenia urzędowe*
A M O R T Y Z A C JE .

N c. V II. 652/30. E d y k t. N a  w niosek firm y 
A ltscb u ller i Ska we L w o w ie  przez zarządcę 
ugodow ego dra K ónigsbergera w e L w o w ie  za­
rządza się postępow anie celem  um orzenia 2 
w eksli in bianco ostem plow an ych  każd y z 
u c h  wedle sum y 800 zł. op iew ający na 
kw otę po 738 zi. T erm in  płatności jednego 
w eksla b y ł u m ó w ion y na dzień 33  h o :a  ;9<o  
a term in płatności drugiego w e k m  na ta  
»icrj.n 'a 1930 . W eksle te b y ły  p o i  dsane przez 
W iodzin ierza Zadorożnego w * L w ow ie Z Fo- 
io w ;k ’ch 1 .  H en ryk a  3 abaczka ; Jam nę Ka­
baczek w e L w o w ie  M arcina 45 jak o  p rzy jem - 
ców . W eksle te m iały zaginąć. W zyw a się po­
siadacza tych że w eksli ab y  takow e przed łoył 
Sądow i najdalej do dni 60 licząc od dnia ogło­
szenia niniejszego ed yktu . W  razie przeci­
w n ym  po upływ ie tego term inu uznałby Sąd 
w eksle te za um orzone i bez znaczenia. 5760 

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział V II.
L w ó w , dnia 22 m aja 1930 .

N c. X . 695/30. U m orzenie w eksla. N a. 
wniosek adw okata dra Becka w  K rak o w ie  ul. 
A sn yka 9 zarządza się postępow anie celem u- 
tnorzenda niżej oznaczonego weksla, k tó ry  
miał zaginąć i w z yw a  się posiadacza tego w ek ­
sla. aby go do dni 60-ciu przed łożył tem uż 
Sądowi. W  razie przeciw nym  po u p ływ ie tego 
term inu uznałby Sąd weksel za um orzon y i 
bez znaczenia. W eksel jest w ystaw io n y przez

W alerego  Jastrzębca - R u d nick iego  na kw o tę  
z ł. 400 p łatn y  dnia 25 listopada 1929, na rzecz 
Stelana A n lau fa . 5S72

Sąd grodzki.
K rak ó w , 18 kw ietn ia 1930.
N c. V . 578/29,(9. N a  w niosek firm y  A . 

Prussak —  fa b ry k a  sukna w  Łodzi, zarządza 
się postępow anie celem  um orzenia zagin ionych  
dwóch w eksli z d aty  L w ó w , 4 października 
1929 na kw o tę  253 zł. 90 gr. i 500 zł., p łatn y 
w  D obrom ilu  30 czerw ca 1930  przez M alela 
R ab nera, a  dndosanta S. Tabaika. Posiadacza 
ty ch  w eksli w z yw a  się, by do dni 60 licząc od 
dn ia  ogłoszenia tj. do dnia 26 lipca 1930  
przedłożył je tut. Sądow i, gd yż w  przeciw nym  
razie Sąd uzna je za um orzon e. 5856

Sąd 1 p o w iatow y.
D obrom il, dnia 26 m aja 1930.
N c . V . 396/29. U ch w ała . N a  w niosek f ir ­

m y Ja k ó b  Peters i Ska, w  Łodzi w draża się 
postępow anie am ortyzacyjn e celem  uznania za 
zagin iony w eksla z daty L w ó w , dnia 15  maja 
1929 opiewającego na 400 zł. płatnego dnia 3 1  
grudnia 1929 w  G ród ku  Jag ie ll. akceptow an e­
go przez Sam uela Breiera, żyrow anego  przez 
M ozesa K leista, J .  Jak u b ow icza  Łódź, Z aw ad z­
ka 16 . Paw ia Szulca, Łód ź Z aw adzka 16 , k tó ry  
został skrad zion y. W zyw a się posiadacza tego 
weksla aby go do 60 dni Licząc od dnia ogło­
szenia przed łożył podpisanem u Sądowi, gdyż 
w razie przeciw nym  po upływ ie tego czaso­
kresu uzna Sąd weksel ten jako  u m orzon y i 
bez znaczenia. 5857

Sąd grodzki, O ddział V .
G ród ek Jagielloński, dnia 5 grudnia 1929.

F I R M Y .
Firm  276/29. R g . A . II. 16 . W pisano w  

rejestrze h andlow ym  ,,F irm a“  „Z u ży tk o w an ie  
odpadków  i surow ców  M. L ipper i S y n "  w 
K o ło m y ji — w ykreślen ie przedm iotow ej firm y  
z powodu nie prow adzenia przedsiębiorstw a. 
D ata wpisu 24 maja 1930. 5 152

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 3 1  grudnia 1929.

Firm . i 3 /'3°- Spółdz. 30. U chw ała. P rzy  
firm ie  Polski B an k  Z a liczk o w y w Przem y­
ślanach spółdzielnia z ogr. odpow iedzialnością, 
zarządza się uskutecznienie w pisów , że: I. 
N a  W alnem  Zgrom adzen iu  w dniu 6 kw ietn ia
1929 . 1)  zm ieniono brzm ienie § 1 statutu ua 
F irm a Spółdzielni b rzm i: Polski B an k  Sp ół­
dzielczy spółdzielnia z ogr. odpow ., 2) zm ie­
niono brzm ienie § 2 ustęp 2 statutu na P rzed­
m iotem  spółdzielni są następujące czynności. 
1) udzielanie k red ytó w  we form ie dyskonta 
weksli, pożyczek sk ry p to w y ch , oraz rach un­
kó w  bieżących i pożyczek zabezpieczonych 
bądź hipotecznie —  bądź przez poręczenie, 
bądź zastawem  papierów  w artościow ych  w y ­
m ienionych w  punkcie 5 niniejszego paragrafu, 
2J redyskonto  w eksli, 3) przy jm ow an ie  w k ła­
dów pieniężnych z praw em  w ydaw an ia do­
w od ów  w k ład o w ych  im iennych, jednak bez 
prawa w ydaw ania takich  dow odów , p łatnych  
okazicielow i, 4) w ydaw anie przekazów , cze­
ków  i ak red ytyw , oraz d okonyw an ie w yp łat 
i w p łat w granicach Państw a z tem , że do­
konyw an ie, tych  czynności dla nieczlonków , 
uzależnione jest od przynależności do zw iąz­
ku rew izyjnego , 5) kupno i sprzedaż na ra­

chunek w łasny, oraz na rachunek osób trze­
cich  papierów  procen tow ych , państw ow ych  i 
sam orządow ych listów zastaw nych , akcyj 
centra] gospodarczych i przedsiębiorstw  orga­
n izow anych  przez Spółdzielnię i Zw iązk i, lub 
C en trale  gospodarcze, oraz a k cy j B anku  P o l­
skiego, 6) odbiór w p łat na rachunek osób 
trzecich, inkaso weksli i dokum entów  z tem, 
że w yk on yw an ie  tych  czynności dla nieczlon­
k ó w  uzależnione jest od przynależności do 
Zw iązku  rew izyjnego , 7) przy jm ow an ie sub­
skryp cji na p ożyczk i państw ow e i kom unalne, 
o raz na akcje  przedsiębiorstw  o k tó ry c h  m o­
wa w punkcie 5 paragrafu  niniejszego, 8) za­
stępstw o czynności na rzecz Banku PoisL ’ -go
i ban ków  państw ow ych, 9) przy jm ow an ie  do 
depozytu  papierów  w artościow ych  1 innych  
w alorów  oraz w ynajm ow anie kasetek zabez- 
p ’eczonych. C zynności w y m iem o u : pod L. i) 
a to  udzielania k red ytó w , jako czynności g łó­
wne, ogranicza się ty lk o  w yłącznie do człon­
ków  Spółdzielni II. Zatw ierd zono  uchw alą 
R a d y  N adzorczej pow. spółdzielni pow ołu ją­
cej w  miejsce ustępującego członka zarządu 
K onstantego  K ołodzieja now ego w osobie A le ­
ksandra Paluchow skiego. D ata wpisu 13  m arca 
1930  r. 5 1 4 7

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 12  lutego 1930.

Firm . II. 445/30. B. II. 194. D o ts. reje- 
j stru handlow ego O ddział „ B “  p rzy  firm ie F a­

b ryk a  K abli Spółka A k cy jn a  w^ K rakow ie, 
wpisano d o d atk o w o : D zień w p isu : 5 maja
1930 . Sporządzono przerach ow an y bilans b ru t­
to na dzień 1 lipca 1928, wedle którego  kapitał 
zak ład ow y spółki w ynoszący 5.000.000 zł. nie
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uległ zm ianie. Zm ieniono brzm ienie art. 7 
statutu , w zw iązku z czem  k ap ita ł zakłado­
w y wynoszący 5.000.000 zł. podzielony na 
100.000  sztuk akcy j na okaziciela po 50 zł. 
nom inalnej w artości każda został podwyższony 
drogą em isji dalszych 50.000 sztuk akcy j na 
okazicie la  po 50 zł. nom inalnej w artości każda 
do k w o ty  7,500.000 zł. U stąp ił członek R a d y  
zaw iadow czej O skar P o llak ; w miejsce jego 
członkiem  R a d y  zaw iadow czej w y b ran o  Ja k ó -  
ba T u rn au era , d yrekto ra  W iener B ank V erein  
w  W iedniu I. Sch ottenrin g  zam ieszkałego. W pi­
sano na podstawie u chw ały W alnego Z g ro m a­
dzenia z dnia 28 czerw ca 1929 . SZ59

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 2 m aja 1930 .

F irm . 89/30. R g . C . I. 428. Zm iana w  o- 
sobach członków  zarządu Sp ółk i N a ft . „ R z e ­
p ien n ik i" Spółki z ograniczoną odpow . w 
R zep ien n iku  strzyżew skim . N a podstawie p ro ­
tokołu  z posiedzenia W alnego Zebrania człon­
k ó w  Spółki N afto w e j „R z e p ie n n ik i"  odbytego 
dnia 8 m arca 19 30  zarządza się następujący 
w pis w rejestrze h an d low ym : 1)  ustąpienie 
A dam a M artyk i, Ja k ó b a  Sop ały  i M ichała B a­
jo rka jako  członków  zarządu a w ich miejsce 
wpis now oobranych  członków  zarządu ks. 
A d am a C hm ielą w ikarjusza w  R zepienn iku  
b iskupim , ks. K aro la  Zająca w ikarjusza w  
R zepienn iku  biskupim  i Ja n a  M arkow icza 
ro ln ika w R zepien n iku  biskupim , oraz 2) 
do podpisyw ania pow yższej spółki na m ocy jej 
statutu  sa zatem obecnie upow ażnieni w yżej 
w ym ienieni now oobrnni członkow ie zarządu 
w zględnie zaw iadow cy tejże spółki ks. A dam  
C h m iel, ks. K aro l Zając i Jan  M arkow icz, 
k tó rz y  ją podpisyw ać będą w sposób statutem  
Sp ółk i ściśle określony. 5497

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. cyw iln y.
Jasło  dnia 22 kw ietn ia  1930.

F irm . 324/29. R e j. C . 50. Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółki już wpisanej. D o rejestru 
h andlow ego O ddział C . strona 50 p rz y  firm ie 
R . Zagórsk i et C o  Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w k ipn iku  wpisano dnia 31 
grudnia 1929 następujące zm ian y: uchw ałą
nadzw yczajnego walnego zgrom adzenia spólmi- 
k ó w  z dnia 74 listopada 1929 stw ierdzoną do­
kum entem  n otarja ln ym  z daty Bielsko <łn:a 
tu listopada 1929 I.. czynności 4 12 2 3  zatw ier­
dzono bilans otw arcia w  złotych  na dzień 1 
stycznia 1925 ułożony wedle zasad R o z p o ­
rządzenia Prezydenta R zeczyp osp o lite j z dnia 
2 j czerw ca 1924  rok u  Dz. U . N r . 55 poz. ; i :  
tudzież m ajątk o w y bilans brutto  na dzień 
lipca 1928 sporządzony wedle zasad R o zp o rzą­
dzenia Prezydenta R z eczyp osp o lite j z dnia 22 
m arca 1928 D z. U. N . 38 poz. 352. K ap itał 
zak ład ow y w tych  bilansach w yk azan y  w ynosi 
42^6 zł. 99 gr. R ów nocześn ie odw ołano pro­
k u ry  udzielonej p. H ildzie Zagórsk ie j i E l­
w irze B ayer oraz zm ieniono ust. III. k o n tra k ­
tu spółki z daty Biała dnia 1 m arca 1920 
E R ep  3 7 2 1 . 5489

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 37 grudnia 1929.

Firm . 77/30. R ej. Poj. I. 2 13 . W ykreślenie 
f :rm y pojedynczej. W  rejestrze h andlow ym  
O ddział Poj. I. strona 2 13  w ykreślon o  dnia 
1 1  m arca 1930  firm ę pod nazwą T h . Lintscher 
w  Ż yw cu  skutkiem  śm ierci jej w łaściciela T e ­
odora I in tsch era . 5492

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 1 1  m arca 1930.

L I C Y T A C J E .
F. 664/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 22 lip­

ca 1930  o godzinie 9 rano pod N r . 2 odbędzie 
Się licytacja  realności whl. 135  gm iny Piskaro- 
w ice ocenionej na 8010  zł. 50 gr. N ajn iższa o- 
ferta  w ynosi 5340 zł. 32 gr. 5875

Sąd p ow iatow y.
Sieniaw a, dnia 4 m arca 1930.

E  2554/27. E d yk t. D nia 2 1  lipca 1930 
godz. io  odbędzie się w podpisanym  Sądzie 
licytacy jn a  sprzedaż pgrt. 472/2 gm iny M iku- 
Lczr 11 obszaru 7 a 91 m a z dom em  ze sute- 
ryn am i poddaszem  lodow nią i stajnią studnią 
w  posiadaniu zobow iązanego Lesia H ucułaka. 
W artość szacunkow a 30.965 zł. N ajn iższa o fer­
ta 20.643 zł. 32 gr 5868

Sąd pow iatow y.
D elatyn, dnia 23 maja 1930.

F, 2305 120. E d yk t. D nia 25 lipca 1930, 10 
godzina odbędzie się w tutejszym  Sądzie licy- - 
taeja v 6  pb. 346 i pgrt. 2776 /1. 2776/:'.,
2 -76  3, 2777, 2778, 30Ż7, 3073. 3° 7 4 , 3° 7 5 > 
3076, 3077 gm. kat. Jarem cze dom i chata zo ­
bow iązanego A n d rzeja  Saw czuka. N ajn iższa 
o f  errz 4.896 zł. 17  gr. W artość szacunkow a 
T .ęę6  zł. 5867

Sąd pow iatow y.
D elatyn , dnia 25 maja 1930.

E. IX . 6002/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
25 czerw ca 1930  godz. 9 przedpołudniem  o d ­
będzie się w  tut. Sądzie biuro 22 licytacja  
realności w hl. 63 i 156  gm. W apowce. W ar­
tość szacunkow a w ynosi 942.69 zł. N ajn iższa 
o ferta  6 17 .6 3  zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nic nastąpi. * 5908

Sąd pow iatow y.
Przem yśl, 7 m aja 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 20209/30. E d y k t. |Sąd A p e lacy jn y  

we L w o w ie  w d ro ży ł postępow anie sprosto- 
■wawcze z ustaw y N r . 96 dzup. z r. 18 7 1 ,  ce­
lem  odnow ienia księgi gruntow ej gm in y Za- 
m ojsce Sądu pow iatow ego w  R a d y m n ie 'i w z y ­
w a interesow anych, by zgłoszenia z § 7 tej u- 
staw y  wnieśli do tego Sądu pow iatow ego na j­
dalej J o  dnia 1 października 1930 . 5799

Lw ó w , 10  czerw ca 1930.

Prez. 20319/30. E d yk t. Sąd A p elacyjn y 
we L w ow ie w d ro ży ł postępow anie ip rcstc -  
wawcze z ustaw y N r. 96 dzup. z r. 1S 7 1  z 
powodu odnow ienia księgi tabularnej m ajętno- 
śoi Polesie, objętej w hl. 364 Sądu okręgow ego 
w  C zm tk o w ie  i w zyw a interesow anych aby 
w szelkie zgłoszenia z § 7 pow ołanej ustawy 
wnieśli najpóźniej do 1 października 1930  w 
w ym ienionym  Sądzie o kręgo w ym . 5800

L w ó w , 10  czerw ca 1930.

Cg. I. 3. r 88/3C1 '!i. E d yk t. Strona p ow o­
dow a Mozes H oiander w Pustkow ie zastąpioną 
przez dr. F lertzh afta  w  Rzeszow ie w niosła 
skaigę  przeciw  niew iadom ym  z m iejsca pobytu  
R ytce  z G leicherów  M eyer w A m eryce Chas- 
k low l G lcich erow i i D aw idow i G leich crow i w 
N  einczech i tow .’  o 200 dolarów  zpn. I. au­
diencja w yznaczoną została na dzień 20 ezer- 
w c i 7930 godz. 9 w  tut. Sądzie sala rozp raw  
N r. 42 II. piętro. Poniew aż miejsce pobytu 
pow j'ższych  pozw anych  n.ie ji-sc znane, przeto 
ustanawia się dla nich ku ratora w osobie dra 
•P.Golfa Schnceweissa, adwokata w Rzeszow ie. 
Któiego obow iązkiem  będzie zastępow ać i 
sirzedz ich pracy rzeczonej spraw  e, do czasu, 
aż oni w  Sądzie się zgłoszą lub pełnom ocnika 
zam ianują. 5890

Sąd okręgow y. W ydział cyw iln y  I.
R zeszów , dnia 3 1  maja 1930  r.

Frez, 474/28. Ogłoszenie. W  sprawie re ­
konstrukcji księgi gruntow ej .gm iny' k atastra l­
ne. C hm ielow a podaje się do w iadom ości, że 
ve razie wniesienia zarzutów  przeciw  praw dzi- 
WOTI arkuszy posiadania tejże gm iny dalsze 
dochodzenia rekon stru kcyjn e prow adzone bę­
dą dnia 3c-go  czerw ca 1930  w kancelarji U - 
rzędii gm innego w C hm ielow ej. W  m iędzy- 
cz.is:e dotyczące ak ty  rekon stru kcyjn e prze­
glądać m ożna w tut. Sądzie. 5869

Sąd pow iatow y.
Tłuste, dnia 12 czerw ca 1930 r.

Cg. I. i Ja  124/30. E d yk t. M. V erschleisser 
wniosła skargę przeciw  niew. z życia i miejsca 
pobytu Fcd ko Kisił. A udiencja do ro z p raw y  
zestala w yznaczona na 20 maja godz. 8 K- w 
Sądzie biuro N r . 69. Ponic-waż miejsce pobytu  
stron y pozw anej jest nieznane, ustanawia się 
dra Hellm a.ua, adw okata w  Brzeżanach k u ra- 
t c i n i ,  k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt 
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona sama się nie 
stawi 1 nie ustanow i pełnom ocnika. 5844

Sąd okręgow y.
B rzcżan y, dnia 12  czerw ca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 76/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­

stępow ania ugodowego do m ajątku R y fk ' Asa- 
tanow icz w N o w ym  T arg u . K om isarz ugod. 
K raw czyń sk i naczelnik  Sądu Pow iatow ego w  
N o w y m  T argu . Zarządca ugod ow y dr. H erz 
td w okat w N o w ym  T argu . A udjencja do za­
warcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 2 dnia 8 lipca 19 30  godzina 1 1  V i .  Ct l z %o - 
krei. do zgłoszenia w ierzyteln ości do 8 lipca
1930 . 5861

Sąd pow iatow y.
N u ^ y  T a rg , dnia 7 czerw ca 1930.

Sa 69/30. E d y k t ugodow y. O tw a rc i; po­
stępow ania ugodowego do m ajątku 1) M arkusa 
Zu ckera przem ysłow ca w R zeszow ie, wpisanego 
w  rejestrze han dlow ym  pod firm ą K ościarn ia 
fa b ry k a  mąki kościanej i superfosfatów  w  R z e ­
szow ie właściciel M arkus Z u cker w  Rzeszow ie 
i 2) jego żony R ebeki Z u ck cr w Rzeszow ie. 
K om isarz ugod ow y Stanisław  Jaw o rsk i sędzia 
Sądu okręgow ego w  Rzeszow ie. Zarządca 
u god ow y dr. Edw ard  Lecker adw. w  Rzeszow ie. 
A udjencja do zaw arcia ugody w tu tejszym  Są­
dzie biuro N r. 12 , 11. p. dnia 3 1  lipca 1930 
o godz. 9 przedpol. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 20 lipca 1930. 5848

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 7 czerw ca 1930.

Sa 69,30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku D aw ida 
N atow icza kupca w N o w ym  T argu . K om isarz 
ugod ow y K raw czy ń sk i naczelnik  Sądu pow ia­
tow ego w  N o w ym  T argu . Zarządca ugodow y 
dr. H erz ad w okat w  N o w y m  T argu . A u d jen­
cja do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie 
biuro N r . 2 dnia 8 lipca 1930  godz. 1 1  C za­
sokres dc zgłoszenia w ierzytelności do 8 lip­
ca 1930. 5873

Sąd pow iatow y.

N o w y  T arg , dnia 7 czerw ca 1930.

Sa 97/30/4. E d yk t. U ch w ałą  Sądu okręgo­
wego w  Sam borze z dnia 26 maja 1930  Sa 
97 30/2 otw arte zostało postępow anie ugodo­
we dc m ajątku  Leona B ick la  i M arji B ickeł, 
kupców  w B orysław iu . U stan ow ion o kom isa­
rzem  u god ow ym  Stanisław a M atyję, ’ sędziego 
Sądu pow iatow ego w D roh ob yczu , zaś zarząd­
cą ugodow ym  M arkusa R osnera w  B orysław iu  
ul. D roh ob ycka. W ierzytelności zgłosić najeży 
u kom isarza ugodow ego najpóźniej do dinia 8 
lipca 1930 . A u d jencja ugodowa odbędzie się 
dnia 17  lipca 1930  godz. 9 rano  w  Sądzie po­
w iatow ym  w D roh ob yczu , sala N r. 7 3 - 5871 

K o m istrz  ugodow y.
D roh obycz, dnia 28 m aja 1930.

Sa I. 2. 41/30S2. E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugodow e do m ajątku  N aftalego  
T obiasa kupca w Zarszynie. Kom isarzem  ugo­
dow ym  S. S. O. M iron Bugicra. Z arządca ugo­
d ow y A jzig  Barth kupiec w  Z arszynie. A u d jen­
cja ugodowa w  tut. Sądzie biuro N r 8 dnia 1 
lipca 19 30  godz. 10  przedpol. 5877

Sąd o kręgo w y, W yd ział [. S 2.
Sanok, dnia 10  maja 1930.

S. 10/30/8. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie  
konkursu  do m ajątku M endla K ellera kupca

v Turce. Kom isarz ko n k u rso w y W ładysław  
Schm idt naczelnik Sądu pow iatow ego w T u r ­
ce. Zcrządca m asy dr. Losch adw okat w  T u r ­
ce. P iciw szc zgrom adzenie w ierzycieli w tut. 
Sądzie cala N r . 3 dnia 25 czerw ca 1930  o  go­
dzinie 9 przedpołudniem . Zgłoszenie w ierzy­
telności do dnia 25 lipca 1930. O gólna audjen­
cja rozpoznaw cza w  tut. Sądzie sala N r, 3 dnia 
6 sierpnia 1930  godzina 9 przedpołudniem .

Kom isarz konkurs, p rzy Sądzie powiat.
T u rk a  n/Scr., dnia 1 1  czerw ca 1930. 5876

Sa ł. 2. 38/30/2. E d yk t ugod ow y. O tw a r­
to postępowanie ugodowe do m ajątku L e­
ser; R ab in a w Baligrodzie. Kom isarzem  ugo­
dow ym  S. S. O. M iron Bugiera. Zarządca u- 
godow y D aw id Singer w  Baligrodzie. A u d jen­
cja ugodowa w  tut. Sądzie biuro N r . 8 dnia 1 
Lpca 1930. godz. 10  przedpol. 5878

Sąd o kręgo w y, W ydz. I. S. 2.
Sanok, dnia 10  maja 1930.

Sa I. 2. 46/30/12. E d y k t ugodow y. O tw a rto  
postępowanie ugodowe do m ajątku  N etti 
W illner w R ym anosyie. Kom isarzem  ugodo­
w ym  S, S. O. M iron Bugiera. Zarządcą ugo­
dow ym  H ersch Lejb L eibow icz w  R ym an ow ie. 
A u J-en cja  ugodowa w  tut. Sądzie biuro N r. 8 
dnia 10  lipca 1930. godz. 12  przedpol. 5879 

Sąd okręgow y, W yd ział I. S. 2.
Sanok, dnia 24 m aja 1930.

. Sa I. 2. 48/30/2. E d y k t ugodow y. Otwairto 
postępowanie ugodowe do m ajątku W olfa  
Purerza, kupca w D ynow ie. K om isarzem  u go­
dow ym  S. S. O. M iron  Bugiera. Zarządcą ugo­
dowymi M arkus W eitzner w D ynow ie. A u ­
djencja ugodowa w tut. Sądzie b iuro  N r. 8 
dnia 10  lipca 19 30  godz. 9 przedpol. 5880 

Sąd okręgow tg W yd ział I. S. z.
Sanok, dnia 24 maja 7930.

Sa I 2. 50/30Ś2. E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugodowe do m ajątku  A ro n a  i 
Luzera A schkenazych  w  Brzozow ie. K om isa­
rzem  ugod ow ym  S. S. O. M iron  Bugiera. Za­
rządcą ugod ow ym  W olf Beller kupiec w  B rzo ­
zowie. A ud jencja ugodow a w  tut. Sądzie biuro 
N r . 8 dnia 10  liipca 1930  godz. 10  przedpoł. 

Sąd okręgow y. W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, dnia 24 maja 1930. 5881

Sa 1 2. 63/29/28. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku dłużnika H erm ana K leina w  B ukow - 
sku zatw ierdza się zaw artą w  dniu 4 m arca 
7930 do 1. cz Sa 63/29127 .między pow yższym  
dłużnikiem  a jego w ierzycielam i ugodę. 5882 

Sąd o kręgo w y. W ydział I. 2.
Sar.ok, dnia 17  maja 1930.

S 5 28/30. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  d łużn ików  Schaji i 
Siissli I .ów  stragan iarzy w  • S try ju . Kom isarz 
u god ow y s- so. M . G en ik  B erezow ski w  Stryju'. 
Zarządca ugod ow y Izak  Losberg kupiec w  
S try ju . Audjencja ugodow a dnia 4 lipca 1930  
godzina 10  w tutejszym  Sądzie biuro N r. 49. 
C zasokres do zgłaszania w ierzytelności 30 
maja 1930. 5887

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 24 maja 1930.

Sa 1. 77/30/1. E d yk t. W skutek wniosku 
dłużnika M aksa Schuldenfreia w łaściciela h an­
dlu tow arów  galanteryjnych  w  Białej ul. K o ­
ścielna dolna 3 —  otw iera się w  m yśl § 1 0 .  
ug. postępow anie ugodow e. K om isarzem  u go­
dow ym  ustanawia się p. dra W iśniew skiego 
N aczeln ika Sądu pow iatow ego w  Białej, a za­
rządcą ugodow ym  dra Segla ad w okata w B ia­
łej. W zyw a się w ierzycieli, aby sw o je  w ierzy­
telności zgłosili do 5 lipca 1930  w Sądzie por 
w :atow )'m  w  Białej. A ud jencję  ugodową w y ­
znacza się w  Sądzie p ow iatow ym  w Białej 
biuro p. N aczeln ika ,na dzień 2 1  lipca 1930  o 
godzinie 9 przedpołudniem . 5888

Sąd okręgow y, W>'dział I.
W adow ice, dnia 7 czerw ca 1930.

Sa I. 76130/1. E d yk t. W skutek  wniosku 
cUużr.ika H irscha Ju n gew irth a  kupca w  W ado­
w icach otw iera się w  m yśl § 1 o. ug. postępo­
wanie ugodowe. K om isarzem  ugod ow ym  usta­
naw ia się p. M ichała Ja c a  W iceprezesa Sądu 
o kręgow ego w W adow icach, a zarządcą u go­
d o w ym  dra W . K lugera ad w okata w  W adow i­
cach. W zyw a się w ierzycieli, aby sw oje wie­
rzytelności zgłosili do 2 lip ca  1930  w  Sądzie 
o k ręg o w y m  w W adow icach. A u d jencję ugodo­
wą w yznacza się w Sądzie okręgow ym  w  W a- 
ćoY/icach biuro N r . 58 na dzień 16  lipca 1930
0 godzinie 9 przedpol. 5889

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 3 czerw ca 1930.

Sa 31/30 . E d yk r. O tw arcie postępow ania 
ugodew ego do m ajątku dłużnika Izaka Fuchsa 
kupca w R ozd ole. Kom isarz ugod ow y dr. 
T adeusz D ecow ski N aczeln ik  Sądu pow iato­
wego w  M ikołajow ie. Zarządca ugodow y dr. 
Ja n  Zdebski adw. w  M ikołajow ie. Audjencja 
ugodowa dnia 4 lipca 1930  godzina 10  w  Są- 
J / :e  p ow iatow ym  w M ikołajow ie. C zisolw cs 
do zgłaszania w ierzyteln ości 30 czerw ca 1930.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 24 maja 1930. 5886

Sa I. 4. 61/30/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Izraela
1 I.eji T u lip an  w Pilźnie. K om isarz ugodow y 
dr. T . Sm olecki s. o. w  T arn o w ie . Zarządca u- 
go d o w y D aw id Beer Z w eig  w  Pilźnie. A u - 
djencia do zaw arcia ugody w  w ym ien ian ym  
Sądzie biuro N r. 14 dnia 28 m aja 7930 o godz. 
10  przedpol. C zasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 24 maja 1930 . 5849

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 26 kw ietn ia 1930.

Sa I. 4. 65/30/2. E d y k t ugodow y. O tw a r­
c i: postępow ania ugodowego do m ajątku  C ha- 
lina R ubina Betheila kupca w  T arn o w ie  ulica 
Ż yd ow sk a 7. K om isarz ugodow y dr. Tadeusz

Sm olecki sędzia ok ręgo w y w T arnow ie. Z a ­
rządca ugodow y E fro im  Spitzer urzędnik p ry ­
w atn y w  T arn o w ie . Audjencja do zaw arcia u- 
gody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 14 
dnia 1 1  czerw ca 1930  o godzinie 9 przed po­
łudniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 7 czerw ca 1930. 5850

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arnów ', z m aja 1930.

Sa 77/29. Z atw ierd zen ie  ugody. Z atw ier­
dza się ugodę zaw artą na audjcncji ugodowej 
dnia 1 1  grudnia 1929 m iędzy dłużnikiem  M oj­
żeszem K leinm anem  kupcem  w  W ielopolu 
Skrzyńskiem  a jego w ierzycielam i. 5851

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 25 styczn ia 1930.

Sa. 6 } j y o .  E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku Stanisław a 
Łu kaszczyka N o w ym  T argu . K om isarz u- 
godow y K raw czyński N aczeln ik  Sądu pow ia­
tow ego w N o w ym  T argu . Zarządca ugodow y 
dr. B ahr ad w okat w N o w ym  T argu . A udjencja 
do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  Sądzie 
b iuro  N r. 2 dnia 8 lipca 19 30  godzina 10 . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 8 
lipca 1930. 5S62

Sąd p ow iatow y.
N o w y  T arg , dnia 7 czerw ca 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . I. 56/30/6. E d yk t. A n ton i Baścik syn 

A n ton iego  i  Z o fji u rodzony 12  grudnia 18 9 1 
i zam ieszkały w K ętach pow . B iała żołn ierz 
i pułku ułanów' b. arm ji austr. biorąc udział 
w  w ojn ie zginął na froncie ros)'jskim  wedle 
zeznań świadka Jó z e fa  G ab rycia  pod M icha- 
lów ką ugodzony szrapnelem . W drażając po­
stępow anie celem uznania go  za zm arłego, 
w z yw a  się aby uw iadom iono Sąd w W ado­
w icach o zagin ionym  do 6 miesięcy od ogło­
szenia, poczem  Sąd na p on ow n y w niosek o- 
rzeknie ostatecznie. ' 5074

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 10  m aja 19 30  r.

T . I. 90'30/4. E d y k t. Jan  Kiełbasa syn 
M ichała i A n n y  u rod zon y 29 maja 1889 i za­
m ieszkałą- w- U jsołach żołn ierz 7 p. ob rony 
kraj. b. arm ji austr. zaginął na w ojn ie św iato­
wej z w iosną 19 16  roku  bez wieści. W d raża­
jąc postępow anie celem  uznania go za zm arłe­
go, w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W ado­
w icach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogło­
szenia, poczem  Sąd na p o n o w n y wniosek o- 
rzeknit ostatecznie. 5°75

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia 12  m aja 1930  r.

T  I. 97/30/2. E d yk t. Jó z e f Pasiński syn 
Agnieszki urodzony 24 listopada 1896 w  P o ­
rąbce i zam ieszkały w N o w ej W si żołn ierz 56 
p. p. 13  k o m p . b. a r m ji  austr. zginął wedile 
z e z n a ń  ś w ia d k ó w  z grudnia 19 16  r. na fr o n c ie  
rosyjsk im  pod Ja k o b e n y  na B ukow inie. W dra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W a- 
dow icacii o Z a j-m io n y m  do 6 m iesięcy od o- 
gloszenl.l poczem Sąd na p on ow n y w niosek 
orzekn ie ostatecznie. 5 10 2

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 8 maja [930 r.

T. I. 75/30/5. E d yk t. Jó z e f Franciszek 2 
im. K uc syn Jó z e fa  i T eresy urodzony 15  m ar­
ca 189S w K ozach zam ieszkały w K o m o row i- 
cach żołnierz 12  p. p. W ojsk. Polskich  zaginął 
na w ojn ie bolszew ickiej od dnia 12  m aja 1920 
bez wieści. W drażając postępow anie celem* u- 
znar.ia go za zm arłego w zyw a się aby uw ia­
dom iono Sąd w W adow icach o zagin ionym  
do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie. 5 10 3  

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 12  maja 19 30  r.

T . I. 69/30/4. E d yk t. Franciszek W aw ro  
syn Jan a  i T e k li urodzon y 10  lipca 18 9 1 i za­
m ieszkały w  R ajsku  pow iat O św ięcim  żołn ierz 
3 1  p. ob rony kra j. b. arm ji austr. zginął n a  
wojnie fro n t rosyjsk i wedle zeznań św iadka 
Stacnonia pod Lublinem  w roku  19 14  u go­
dzony kulą w bok. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd 
na p onow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 10  m aja 19 30  r. 5104

T . I. 80/30/4. E d yk t Franciszek T h cuer 
urodzony 1 lutego 1878 zam ieszkały w  Jaśle  
jako żołn ierz 56 p. kaw alerji b. arm ji austr. 
zaginął na w ojn ie od czerw ca 19 15  bez wieści. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się, ab y  uw iadom iono Sąd 
c  zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, 
poczem  Sąd na p on ow n y wniosek orzeknie o- 
statecznie. 5266

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 22 maja 19 30  r.

T . 2 i6 '2 y . W  sprawie uznania za zm arłego 
Jan a Slotw ińskiego z M onastyrka prostuje się 
ogłoszenie edyktu  w ..G azecie L w o w sk ie j" w  
dniu 1 1  w rześnia 1929 w  ten sposób, że term in 
ed yktalny m ylnie oznaczony na pół roku 
przedłuża się o  dalsze pól roku  licząc od dnia 
niniejszego ogłoszenia. 5195

Sąd okręgow y.
L w ów , 14  m aja 1930.

T . 319I26. W  spraw ie uznania za zm arłego 
M ichała K ozaka z Sielca prostuje się ogłoszenie 
edyktu  w „G azecie L w o w sk ie j" w  dniu 5 
kw ietn ia 1927  w  ten sposób, że term in ed y k ­
ta ln y  m ylnie oznaczony na pól roku przed­
łuża się o dalsze pól roku  licząc od dnia n i­
niejszego ogłoszenia. 519Ć

Sąd okręgow y.
L w ćw , 14 maja 1930.
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Produkcja samochodów w Rosji sowieckiej.
W edług danych Biura Inform acyj­

nego General M otors rząd sowiecki 
zamierza wybudować w Stalingradzie, 
przv ujściu W ołgi, fabrykę traktorów , 
kosztem 4.000.000 dolarów. Budowa 
wspomnianej fabryki ma być rozpo­
częciem realizacji planu pięciolecia 
Lpiatilctki) rozwoju przem ysłowego 
Rosji Sowieckiej. Realizaja tego planu 
obliczona jest na sumę ico  miijonów 
dolarów.

Oprócz stalingrodzkiej fabryki, 
produkcja której ma wynosić 40.000 
traktorów  rocznie, rząd sowiecki p ro­
jektuje wybudowanie fabryki samo­
chodowej o produkcji 100.000 wozów 
rocznm oraz drugiej fabryk samocho­
dów ciężarowych, której produkcja 
wyniosłaby 10.000 ciężarówek.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to rek, 17  czerw ca.
L W Ó W  (385). G odz. u .5 8 :  Sygnał czasu 

i hejnał. —  12 .0 5 — 13-00 : K o n cert z  p ły t g ra­
m o fonow ych . —  17-4 5 : T ransm isja koncertu  
popołudniow ego z W arszaw y. W y k o n a w cy : 
O rkiestra  P. R .  pod dyr. J .  O zim ińskiego, 
M arja K o ń ska  m ezzosopr. i pro f. L . ŁJrstein 
akom p. U  Fr. Sch u b ert: Sym fo n ja  h-m oll
(niedokończona); a) A llegro  m oderato, b) A n ­
dante eon m oto  —  odegra orkiestra. 2. Fr. 
Sch u bert: a) do m uzyki, b) So b ow tór —  od­
śpiewa p. M . R o ń ska. 3. G . B ize t: Suita „ Z a ­
baw y dziecięce", a) T ręb acz  i dobosz, b) L a l­
ka. c) B ąk, d) M ały  mąż, mała żona, e) G alo- 
pada —  odegra orkiestra. 4. B. B ize t: a) A rja  
„C a ro . p jk "  i „H a b an era ' z op. „C a rm e n " —  
odśpiewa p. M. R o ń ska. —  18 .4 5 : R o zm aito ­
ści, kom u n ikaty oraz ko n cert z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  19 .35 : Transm isja z W arsza­

w y : P raso w y dziennik rad jo  w y. —  19 - 5 o :
T ransm isja z T eatru  W ielkiego w  W arszaw ie; 
po transm isji k o m u n ikaty  z W arszaw y oraz 
retransm isje ze stacyj zagran icznych .

Środa, 18 czerw ca.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

z  O bserw atorjum  A stronom icznego w  W a r­
szaw ie i hejnał z W ieży M arjackicj w  K ra k o ­
w ie. —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K o n cert p łyt gram ofono- 
w vch . —  t7 -4 5 : K on cert z W arszaw y. —  
18 .4 5 : R ozm aitości, ko m u n ikaty , koncert p łyt 
g ram ofonow ych . —  19 .2 5 : P rasow y D ziennik 
R a d jo w y  z W arszaw y. —  19 .40 : D alszy ciąg 
rozm aitości. Z egar z W arsz. Obs. A str. w y- 
b i jf  godzinę ósm ą. —  20.00: Transm isja z 
W arszaw y: por. K . K o źm iń sk i: „ A la rm " . —  
2 0 .15 : K o n cert w ieczo rn y z K rak o w a, w 
przerw ie K w adran s literacki z W arszaw y. — 
2 2 .10 : T ransm isja  z W arszaw y: K . W ieżyń 
ski- „M ięd zyn aro d ow y sojusz literatów  przed 
kongresem  Pen -K lu bów  w  W arszawie, następnie 
k o m u n ikaty  z W arszaw y. —  23.00— 24.00: 
M uzyka taneczna z  „B a g a te li" .

Notowania
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lwów, 16  czerw ća.
Na G iełdzie akcyjn ej zw yżk u ją  papiery 

procentow e p rzy nieco silniejszym  popycie, 
natom iast brak zainteresow ania papieram i d y­
w idendow em u —  T endencja naogół chw iejna.

Pła ceno za* pożyczkę inw estycyjn ą 1 1 2 ,  
4 i pó ł proc. listy  zastawne B anku  H ip otecz­
nego 5 1.50 , 4 proc. obligacje ko lejow e B anku  
K rajo w eg o  39.50— 40.00.

D olar w  obrotach pryw atn ych  zl. 8.88‘6o.
W  obrotach m iędzynarodow ych  notow a­

n o ; N o w y  Jo r k  8.9085— 8.9090, P a ry ż  35.00—  
35.02, W 'edeń 12 5 .8 3 , Praga 26.42— 26.45, B er­
lin 2 12 .7 5 — 2 12 .7 8  —  Zapotrzebow anie male.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów, 16  czerw ca.

W iększe zainteresow anie dla pszenicy p rzy 
cenach znacznie w yższych .

H reczka i m ąka pszenna rów nież zw y ż ­
kują, natom iast o tręb y potaniały.

Tendencja niejednolita, usposobienie na- 
c g ó l spokojne.

Kursa ustalone na podstawie cyn ry n k o ­
w ych . Loco P od w ołoczyska : pszenica kra jo w a 
dw orska 39— 40, pszenica zbiorow a 36— 37, 
hreczka 20.50— 2 1.5 0 , o tręb y żytn ie 6 .25—

giełdowe*
6.75, o tręb y pszenne 8.75— 9.25. —  Loco  
L w ó w : pszenica k raj. dw orska 4 1 .5 0 — 42.50, 
pszenica zbiorow a 38 .50— 39.50, m ąka pszen­
na 66— 6z, o tręb y żytn ie 7 .7 5 — 8.25, o tręby 
pszenne 9.75 — 10.25.

Inne k u rsy niezm ienione.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE ID Y  
Z B O Ż O W E J.

za 100 kg. loco s'.acja nada- złotych
wania (paritas 200  km.) Qd do

pszenica dworska ex 1929) . . . 39  00  4 0 '—
pszenica zbiorowa ex 1929 .  . . 3 6 ‘00  91"  ;
żyto jednol. ex 1 9 2 9 ............................ 15 25 lV 7 5
żyto zbiorowe ex 1929 . . .  . 13 ’75 14'25
jęczmień b row aro w y........................— ' — - - —
jęczmień p rz e m ia ło w y ...................14 '— ' 4 ’50
jęczm ień p a stew n y .............................13’—  13’50
owies małop. ex 1929 ......................  1 4 '— 1,4 50
k u k u ru d z a .............................................21 25 22 25
ziemniaki przemysł.............................. — —  — ' —
fasola biała • ........................................ 4 5 '— 55 '—
fasola k o lo ro w a ................................... 3 0 '— 3 5 '—
fasola k r a s a .................................. . . 4 0 '— 45 —
groch ' V ic to r ia ...................................2 3 '7 5  25 '75
groch p o l n y ........................................ 21 '25  22'25
b o b i k .......................................................19 70  20 '50

wyka c z a r n a ........................................ 2 6 '5 0  27 50
wyka s z a r a .............................................  25 00 2C 00
siano słodkie pras...........................6 '0 0  7 '00
słoma prasowana .  ....................  4 '5 0  5' —
hreczka  ......................... 2C 00  21 '50
l e n ......................................................00-C0 00-00
łubin n i e b ie s k i ..............................— '— — '—
rzepak ozimy ex 1929 .................... — ' — — ' —
otręby żytnie . . . . . . . . .  6"25 6 75
otręby p s z e n n e ...........................  8 '75  9  25
kasza hreczana 5 0 %  poł. ,  . . . 43'00 ?45'C 0
kasza ja g la n a .................................. — '—  — ' —
kasza ję c z m ie n n a ........................   . — ' — — ' —

proso kra].......................................... OThOU 00  00
makuchy ln ia n e ..............................2 9 '— 3 0 '—
mak n ieb ie sk i......................... ....  150'—  160‘—
mak s iw y ...................................  1 1 0 ' — 1 2 0 '—
koniczyna czerw, natur................— '—  — '—

z 100  kg. loco  wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 4 1 '5 0  a2 '50
pszenica zh io row a..............................  38 50  39 50
żyto jednol. ex 1929   17 '75  18'25
Żyto zb io row e.................................. 16'25 16'75
jęczmień przemiał.................................  16 25 16 75
owies mał. ex 1929 . . . . . .  16*5'i 17 00
mąka pszenna 6 5 % ....................66 '0 0  67 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 3 3 '0 0  34'C0
otręby żytnie .  ..............................  7 '75  8 2 5
otręby p s z e n n e ............................ 9 '7 5  10'25

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 16 czerwca 1930

Berlin 168*87 0 0  Czernic w ce 44 00
Budapeszt 123 '60 '00  Austr. kol. p. 38 '05
Bukareszt 4' 19'C 8 Goleszów 238-00
Kopenhaga 189 '20  Cem ent 195T 0
Londyn 34 38  CU Browary 110C0
Medjolan 3 7 '0 7 '0 0  Alpiny 2 3  50
N. Jo rk  707 '45  B erg  u. Hut. 674  00
Paryż 2 7 '7 6 '2 5  Poidi Hiitten 13 4' 10
Praga 20'97'C 0 Prager ERe.n 353  50
■'/“rszawa 7 9 '5 9 '5 0  Rima 84  50
Zurych 1 3 7 '0 3 0 0  Skoda 3 * '  50
Renta majowa 1'60 5 Siersza i 2 75
Renta lutowa 1 '5 0 '4  Silesia 4-85
Dunaj S- Adria 9 3 1 0  Zielenicy.sxi 33 00
Bankyerein 18 '25  Apollo 38 25
Kompas 12 0 )  Nafta 28'C0
Landerbank 24 90 Schoduica 10 00
Unionbank 3 30 Rakszawa — —
Kolej póln. 1 2 '90 '00  Bank Małnp 1/15
Bodenkredit 9 4 0 0  Fanto 4'24
Ki editanstalt 4 7 '6 0  Karpaty 3  49
Hipoteczny 6 1 5 0  G alicja  27 '20

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lw ów , 1 7  czerw ca.
N a Giełdzie akcynej zupełny zastój. T e n ­

dencja utrzym ana, usposobienie bez ochoty.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , 17  czerwca.

N a Giełdzie zbożow ej ceny utrzym ują się 
na w ysokości ostatn ich  notow ań, tendencja 
utrzym ana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 17 czerwca 1930

Bank Dysk.
Bank Hanul- 
Zw. Sp . Zar.
Bank Poisk 
Dąbrowa 
Sita i światło 
Spiess 
W arsz. cuk.
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód.
Firlej

8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 '00  
8 °/n oblig. komnn. Bankn G osp. K ra;. 94'G0 
8%  listy zastawne Bankn G osp, K raj. 94'CO 
4 %  inwestycyjna 111 '00  
5 %  pożyczka konw ersyjna 55 ’60 
pożyczka kolejowa konwetsyjua 5 2 '2 5  
pożyczka kolejow a 10 2  U0 
pożyczka dolarowa 76  00 
dolarówka 63 '50

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 17 czerwca 1930 

Dolary S t. Zj, 8 88 05

116-00 Modrzejów 10-5U
1 1 1 -0 0 O strow iec B . 53  25

72-50 Starachow ice 18 00
168-00 Syndyk, roln. 10 0 0

50-00 Zieleniewski 53 Ou
85-00 Zawiercie 10-50

101-C0 Haberbnsch 110 -0 0
32-50 Borkowski 05-00
49-00 Bank Małop. 2 7 0 0
46-00 Siersza d. 29-50
27-75 Rudzki 18-50
73-00 Spirytus 23-50
36-00 W ysoka 235-25

Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Wiochy

i 24 '45 '00  
2 3 3 -7 0 0 0  

8 '9 1 '0 0  
212-78-00 

2 6 -4 5 0 0  
239-57-00 

46-73 CO

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szw ajcarja
Wiedeń
G dańsk (of

34-92-05 
358-75-OC

43-33-0u
35-01-00 

5 30 05
172 75 00  
125-86 00 

173-25

. A P . KO WA L S K i" V r
W A R SZ A W A  .

ZAKŁAD k m . Dra NIEMCA we Lwo­
wie ul. Supińskiego Aleja Cytadeli 
Przedszkole. — Szk oła pow szechna.

W pisy od 13 do 14.

C H A R T  PITT.

(Przedruk w zbroniony.)
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Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
M ik Slattery wędrował wśród 

ciemności, wiodąc za sobą cien tragicz­
nych widziadeł. Był spragniony widoku 
zalanych światłem ulic i wspaniałych 
wystaw sklepów jubilerskich, wabią­
cych oko przepychem klejnotów. M o­
notonna strawa Północy dojadła mu 
do żywego. Z  jakąż rozkoszą zasiadłby 
przy prawdziwym  stole, nakrytym  o- 
brusem i zamówił obud z karty!
- W szystko to wydawało mu się tej 

nocy poprostu niedoścignione. O, cza­
rodziejska, szczęśliwa przeszłości! Prze­
czucie m ówiło bandycie, że rajskie dni 
nigdy już nie powrócą. Zw iązał swoje 
losy z przeznaczeniami Stidela, a Stidel 
był człowiekiem krainy niezmierzo­
nych przestrzeni i szaleńczej pustki 
W padł w sidła Północy! N ie pozosta­
wało mu nic innego, jak dotrw ać do 
końca — jemu, w ilkow i, stęsknionemu 
do ojczystych wertepów, z drapież- 
nem sercem, zatrutem jadem rozpa­
czy.

Czarne godziny przedłużały się w 
wieczność, aż wreszcie nad l.odowemi 
polami zajaśniała szara smuga świtu.

Ale człowiekowi, który wędrował w 
stronę południa, nie przyniósł ten świt 
żadnei ulgi moralnej. T e kilka krótkich 
godzin, które tu nazywano dniem, cóż 
to bela z.a smutna złuda! Nie chc;ało 
się poprostu wierzyć, że to był dzień!

M ik Slattery natknął się na świeży 
szlak w śniegu, szlak, skręcający uko­
śnie ku wschodowi. N a ten widok 
serce zabiło mu żywszem tętnem. A 
więc banda Stidela cofała się. C o za 
szczęście!

Przyśpieszył kroku i znów opadły 
go marzenia o dalekim kraju, płyną­
cym mlekiem i miodem, gdzie moż.ia 
jeść i pić dowoli i nie potrzeba zry ­
wać sobie nóg w  nieskończonych m ar­
szach.

M ik Slattery pozwoliłby raczej u- 
ciąć sobie prawą rękę, niżby opuścił 
kam ratów w opresji. Ale jeżeliby się 
mieli rozprószyć,- to i jemu nie pozo­
stałoby nic innego, jak pomknąć na 
południe. Och, nie zatrzym a się w  
odwrocie, póki nie pozostawi za sobą 
przeklętej linj- śniegów!

Dzień zniżał się ku zachodowi k ie­
dy obywatel San Francisco okrążył łań­
cuch lodowców i ujrzał w oddali 
wm arznięty w lód okręt. Raz jeszcze 
przyśpieszył kroku.

Od dwudziestu czterech godzin 
nie miał w ustach porządnej strawy, 
z wyjątkiem  paru kęsów suszonego 
mięsa renifera. U radował się więc nie­

Czarnego

zmiernie perspektywą cywilizowanej, 
gotowanej kolacji.

N ad wodami Beringa zapadła noc. 
nieba nie rozjaśniała ani 

ledna gwiazda. Teren stawał się coraz 
trudniejszy, coraz groźniejszy, coraz 
bardziej zwodniczy. W ędrowiec parł 
iiaprzód z ciężkim trudem, ale w y ­
trwale. Od czasu do czasu przystawał, 
nasłuchując.

K ierował się podług wiatru, spodzie­
wając się, że w ten sposób dotrze do 
okrętu najprędzej i najłatwiej.

Przez godzinę szedł poomacku, a 
świateł jak nie było, tak nie było. Co, 
u licha? M ik nie mógł się zorjento- 
wać, co się właściwie stało. C zyżby 
się zabłąkał?

A  może okręt był dalej niż mu 
się zdawało? Północ jest krainą złud­
nych miraży. Dalekie przedm ioty na­
bierają czasami w zimnem, przejrZy- 
stem powietrzu tak w yraźnych kontu­
rów. że robią wrażenie bliskich.

Możłiwe też, że wiatr zmienił 1- ;e- 
runek i zbił go z dróg1' Może minął 
okręt, me widząc go?

Kopał się przez zaspy śnieżne, nie 
tracąc nadziei, że uda mu się przecież 
dotrzeć do upragnionej przystani.

Ale przyszła chwila, że zrozumiał, 
iż dalszy marsz byłby szaleństwem. Z a­
wrócił tedy i skręcił ku brzegowi tro­
chę ukośnie od poprzedniego kie­
runku.

Upłynęła druga godzina nieprzer­
wanej, rozpaczliwej samotności wśród 
grobowego milczenia lodowej pustyni.

Rozejrzał się naokoło. Kędy sięgło 
oko, m’e było widać nic, tylko nierów­
ne masy gór lodowych, rozrzuconych 
na zmarzniętem m orzu naksztait ko­
losalnych grobowców. Poczuł na twa­
rzy chłodny płatek śniegu i przeszło 
go drżenie. Zabłąkał się oto wśród 
arktycznych lodów. I teraz jeszcze, 
nadomiar złego, zaniosło się na za­
dymkę.

W  ciszy huknął strzał. M ik Slat­
tery podskoczył na lodzie, jakby ude­
rzony prądem elektrycznym . T ak ! 
O kręt musi być w tamtej stronie! 
Znów  w yznaczył sobie kierunek pod­
ług wiatru i ruszył biegiem wśród za­
wiei, z mocnem postanowieniem do­
tarcia za wszelką cenę do złudnego 
statku.

Zaczęła się strzelanina i ponad 
szum burzy wzbiła się wrzawa ochry­
płych głosów. M ik zwolnił biegu. Je ­
żeli załoga okrętu zabawia się w w oj­
nę, m arzyć o gorącej kolacji byłoby 
trochę ryzykow ne.

Był głodny, ale przecież nie 
stopiłia, żeby się mieszać w 
pieczną awanturę dla miski 
strawy.

(C. d. n.)

do tego 
niebez- 
ciepłei

C e n a  o g t o s x e ń i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych łza  tek stem ) 1 5  g fr.p  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w ńadestanem 
i  bekroiogji 4 0  g r ą  w kronice, repertuarze, c a  stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski ba stronicach tekstow ych 6 0  g r .|  po kronice 5 0  g r .  ńa 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia za ałowo 1 0  gT»| drobne ogłoszenia konno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C a ła  s tro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł , ,  pierwsza (pod nagłówkiem ) 8 0 0  * ł .

O głoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % ,  zam iejscow e 3 0 %  droższe.

 ̂ »Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


